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Słowo od Arcypasterza.
Od J. E. Najprzew. Księcia-Biskupa Krakow­

skiego otrzymujemy następujące pismo:

„Do Redakcji i Czytelników „Dzwonu Nie­
dzielnego".

Serdecznie cieszymy się, że pierwszy numer 
„Dzwonu Niedzielnego" już na Święta Bożego 
Narodzenia, ma być wydany. Z programu bowiem, 
przedstawionego Nam, widzimy jasno, że tygo ­
dnik ten bodzie prawdziwie pismem katolickiem. 
Pragnie on służyć sprawie katolickiej biez ża­
dnego zastrzeżenia,. Będzie też służył Ojczyźnie, 
nie mieszając się jednak do polityki lufo spraw 
partyjnych, podnosząc dusze do Boga, wprowa­
dzając we wszystkie stosunki życia prawo i myśl 
Bożą. Obcą mu będzie wszelka zawzięta napaść, 
choć często będzie musiał bronić sprawy kato­
lickiej i praw Kościoła. Zadaniem jego będzie 
wychowywać społeczeństwo w duchu prawdzi­
wego, uświadomionego, konsekwentnego katoli­
cyzmu. Słowa Chrystusa Pana: „Szukajcie na­
przód Królestwa Bożego i sprawiedliwości jego, 
a wszystko inne będzie wam dodane", mają dziś

tę samą siłę i znaczenie, jak ongiś, kiedy były 
wypowiedziane. Gdy ludzkość będzie przestrze 
gała prawa Bożego i szukać będzie drogi do Kró­
lestwa Bożego, a we wszystkich stosunkach oso 
bistych i społecznych kierować się będzie praw­
dami św. wiary katolickiej, to możemy być pe­
wni, że w rodzinach, gminach i państwie, w  szko­
le, w nauce i sztuce zapanuje ład i porządek 
i wszystkie te dziedziny życia służyć będą czło 
wiekowi do rozwoju i szczęścia prawdziwego.

Takiemu programowi „Dzwonu Niedzielnego" 
błogosławimy z całego serca. Pragniemy, aby to 
pismo rozszerzało się jak najdalej, aby dotarło 
wszędzie i zdobywało dusze dla prawdy Bożej, 
a błogosławieństwo Nasze niech będzie zadat­
kiem ła,s,k Bożych dla Redakcji i jej wspólpra 
cowników, oraz dla wszystkich Czytelników i.ich 
rodzin, jakoteż dla tych, którzy do rozszerzenia 
i poparcia tego pisma się przyczynią.

Ban w Krakowie, w  dniu Niepokalanego Pd 
cżęcia Najświętszej Panny r. 1924.

Adam Stefan, Książę-Biskup '

I L U S T R O W A N Y  T Y G O D N I K  K A T O L I C K I .
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Błogosławieństwo J. E.
Z radością witamy nową placówkę katolicką 

w nowopowstałym tygodniku ilustrowanym 
„Dzwon Niedzielny4' dla szerzenia zasad i ducha 
katolickiego, życzymy mu rozwoju, aby znalazł 
się w każdym domu i z głębi serca W. Księdzu

Ks. Biskupa Kieleckiego.
Redaktorowi i Członkom Redakcji na tę zbożną 
i obywatelską pracę, udzielamy swego Pasterskie­
go Błogosławieństwa.

f  Aug. Łosiński, Biskup. 
Kielce, 12 grudnia 1924 — Nr. 3158.

Posłannictwo Dzwonu.
Dzwon jest duszą naszych parafij . .

Serce jego bije radośnie, gdy radość w ser 
cach ludzkich, a kruszy się w jęku żałosnym, 
gdy Anioł smutku nawiedzi nasze domostwa.

Dzwon przypomina nam codzienne, obowiązki 
życia chrześcijańskiego, zwołuje nas co tydzień 
do stóp Chrystusa, zwiastuje nam wielkie i pod­
niosłe uroczystości doroczne. Żwawy na „Anioł 
Pański44 budzi nas rano do pracy, a potem wabi 
do kościółka, choćby na krótki duchowy posiłek. 
Smutny w piątek, weselszy w sobotę, odpoczynek 
i radość głosi nam w niedzielę.

Dzwon staje się w paraf j i duchowym prze­
wodnikiem ludu: wola żywych/płacze umarłych, 
budzi ze snu i odrętwienia śpiących, zaostrza 
bystrość czuwających... Niema rodziny, któraby 
w pewnej chwili swego życia na głos dzwonu 
parafjalnego nie doznawała takiego drżenia, ja ­
kie wstrząsa duszą na glos najlepszego i najży­
czliwszego przyjaciela,

Misja Dzwonu bywa jednak czasem jeszcze 
ważniejsza. K iedy w Alpach wśród lodowców 
i odwiecznych śniegów poczyna się tworzyć stra­
szliwa lawina, która w miarę przebytej drogi, po 
większąjąc swą masę, grozi śmiercią już nie jed­
nostkom, ale całym osadom ludzkim, —- uderzają 
w górach we wszystkie dzwony, specjalnie tam 
na to postawione, aby ostrzec przed niebezpie­
czeństwem.

A kiedy zdradliwa.ręka we wsi lub mieście 
podkłada pożar pod dom, kiedy gospodarz śpi, 
a sąsiedzi siedzą spokojnie u siebie lub może śpią 
również i żadnego nie przeczuwają nieszczęścia -— 
.któż o ratunek woła dla płonących domów, dla 
ginącego dobytku, dla palących się żywcem wr ko­
łyskach dzieci?

Bywa także czasem, że całej okolicy grozi 
zalew, wskutek długich deszczów powstały, za­

lew, który powoli wzbierając, tem bardziej w skut­
kach jest złowrogi. Któż wtedy ostrzega znowu 
przed zgubą, jeśli nie Dzwon?

Do broni! woła Dzwon, gdy nieprzyjaciel 
w granicach —  Gore! woła Dzwon, gdy płomienie- 
pastwią się nad dorobkiem wieków. Do pomp! 
Do pracy! woła Dzwon, gdy woda na dno okrętu 
już się przedostawszy, grozi wszystkim zagubą 
w topieli.

Ale Dzwon głosi także i zwycięstwo. Jego 
smutek przy suplikacjach zamienia się w radość 
przy Te Deum. Tłumi on nieraz wichry i łamie 
pioruny! Serce jego rozkołysane triumfem dobrej 
sprawy, bije godzinę chwały dla Ojczyzny i śpiewa 
hymn zwycięstwa dla Kościoła.

Głos Dzwonu jednak od ofiar zależy. Kiedy 
w pewnym kraju odlewano raz dzwon, przycho­
dziły ido odlewni liczne osoby i wrzucały do roz­
topionego materjału swoje kosztowności, jakie 

kto mógł, złoty pierścionek, srebrną branzoletę 
lub przynajmniej jakąś monetę z czystego kruszcu. 
Mówiono sobie bowiem: „im więcej ofiar, im wię­
cej współpracy, tem piękniejszy i bardziej melo­
dyjny będzie ten przyszłego dzwonu, tem potęż­
niejszy będzie jego głos. A  w tym glosie i w tym- 
tonie, który ze wspólnych ofiar powstanie, każdy 
dosłyszy głos swoją ofiarą wywołany. I powstał 
w tym kraju dzwon, który swoje powołanie dla 
życia jednostek, rodzin i narodu całego spełnił
ku ogólnemu zadowoleniu Bo dobry Dzwon
tylko ze współpracy i z ofiar wielu odlanym być 
może.

Takie to posłannictwo, przy ofiarnej pomocy 
ludzi dobrej woli, pragnąłby spełniać i „Dzwon. 
Niedzielny44.

Za Redakcję „Dzwonu Niedzielnego44:

Ks. Franciszek Mirek,
doktor praw i nauk ekonomicznych 

na uniwersytecie w Strasburgu.
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P r z y  o p ł a t k u .

Correggio (f 1534): Boże ZACaroJzenie.

Podnieś ręk? Boże Dziecię, błogosław Ojczyznę miłą,
W  dobrych radach, W dobrym bycie wspieraj j e j  siłę Swą siłą, 

Dom  nasz i majętność całą, i nasze wioski z miastami 

J l  Słowo Ciałem się stało i mieszkało między nami...

jnQŁQD
jDiHjuD
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Brewiarz. KąlMy ksiądz, jak wiadomo, pod 
ciężkim grzechem, obowiązany jeist odmówić co­
dziennie pewną ilość modlitw i psalmów, prze­
platanych cizytainiem wyjątków z Pisma św., 
Ojców Kościoła i Żywotów Świętych. Niektóre 
z tych modlitw są na każdy dzień te same. a 
inne znowu zmieniają się codziennie, zależnie od 
święta i roku kościelnego.

Może Szanowni Czytelnicy chcieliby się do­
wiedzieć. jakie też mniej więcej modlitwy od­
mawiają księża w tak wielkie święto, jak Boże 
Narodzenie?

Otóż powiem wam to dzisiaj pokrótce.

JUTRZNIA.
Gdzie jest więcej księży przy jakimś więk­

szym kościele, tam oni często ten brewjarz 
na Boże Narodzenie śpiewają wspólnie w kościele 
przed Pasterką przed północą. Nazywa się to 
wtedy uroczystą Jutrznią. Cóż kapłani w tej 
Jutrzni śpiewają?

Odmówiwszy po ciclm Ojcze nasz, Zdrowaś 
i Wierzę, zaczynają od radosnego ogłoszenia Na­

rodzenia Pana Jezusa słowami: Christ us natus 
est nobis. Venite adoremus. To znaczy: Chrystus 
się nam narodził. Pójdzie Mu się pokłonić, I  we­
zwanie to przeplatają słowami psalmu 94 i po­
wtarzają je dziewięć razy. Potem naprzemian 
śpiewają trzy przepiękne psalmy Dawidowe,, 
przeplatane stosownemu anty fonami. W  tych 
psalmach zawarte są następujące główne myśli:
1) Wrogowie Boga zgrzytają zębami (psalm dru­
gi); 2) niebiosa się radiują (psalm 18-sty), a serca 
wiernych skaczą z radości ma widok Parna Jezusa 
(psalm 44-ty). Po tych psalmach następuje uro­
czysty śpiew, albo czytanie trzech przepowiedni 
Izajasza proroka o Panu Jezusie, W ielka szkoda... 
że nie mogę łych cudownych słów Izajasza prze­
pisać tuitiaij dla Was, Szanowni Czytelnicy. Czy­
tanie tych proroctw przeplatane jest t. zw, re- 
sponsoirjami, t. j. krótkiemu rozmyślaniami nad 
słyszanemu słowami proroka.

Potem .aniowu odmawia się, albo śpiewa, trzy 
.psalmy (47, 71 i 84, zawierające przepowiednie
0 Chrystusie Panu, a po tych psalmach księża 
czytają uroczyście, albo śpiewają, przepiękne
1 głębokie kazanie w trzech częściach, które na 

■Boże Narodzenie wygłosił św. Leon, Papież, zwa­
ny Wielkim, Ojciec i Doktór Kościoła (od roku 
440 do roku 461). Słuszna, że właśnie dzisiaj 
Kościół daje słowo temu wielkiemu kaznodziei 
tajemnicy Wcieleniu: słowa jegio płyną majesta­
tycznie i wzniosie, jakby jaki hymn ku czci Boga 
w ludzkiem ciele.

I znoiwu zaczynają się tirzy inne psalmy Da-

Bal w  noc w igilijną.
Tak jak wszędzie wśród Polaków, wśród w y­

chodźców polskich w Creusot we Francji, szyko­
wały się też wielkie przygotowania na wieczór wi­
gilijny. Dom polski cały dzień wigilijny owiany 
jest świętem oczekiwaniem, jakimś duchowym na­
strojem. Kobiety ściany domów, sprzęty, podło­
gę i powałę myjące, wykonują swą pracę dokła­
dnie i uważnie, jak gdyby się Boże Dzieciątko 
w ich przybytku miało narodzić. A  w kuchni1 ileż 
to roboty! Grzyby trzeba wcześnie postawić, aby 
nie były twarde, należy pamiętać o śliwkach, 
o makaronach, pirogach. Znane nam i arcymiłe 
zabiegi naszych maitefc. aby wigilię spędzić po 
chrześcijańsku i po polsku.

W  miejscowości Creusot, czyniono inne przy­
gotowania. Kilkaset- rodzin polskich--pracowało 
tam po 2 do 3 lata bez wszelkiej duszpa­
sterskiej opieki. Starali się natomiast o te 
dusze polskie apostołowie bezbożnictwa i niiedó- 
wiatesitwa. Nie mając ze strony polskiej ani też 
francuskiej prawie że żadnych przeszkód, nasi 
nojdacy przejęli się dziwnie prędko bezbożnemu 
zasadami życia. Wielka ich część zapomniała już 
o potokiem przywiązaniu do świętej religji kato­
lickiej i o pięknych zwyczajach polskich. Ci nasi

rodacy w Oeusot postanowili inaczej obchodzić 
wieczór wigilijny i Pasterkę. Zaglądnijmy do ich 
diomów. Oto jalki widbk przed naszemu oczyma!’ 
Prasowanie białych, czarnych spodni, białych su­
kienek, dirogich krawatek. Paniny Stroją włosy 
w  jedwabne wstęgi, ubierają się w białe jedwa­
bne pończochy i buciki. Tu i ówdzie matka za­
miast gotować wieczerzę wigilijną, siedizi zrozpa­
czona na krześle i wśród gorzkich łez błaga 
i proSi wyrodne córy i syiny, aby ani krok nie 
ruszali się z domu. Inne matki znów zachęcały 
swoje dzieci do francuskiego świętowania.

W  obszernej sali, pstro i dziwacznie ustro­
jonej rai się od Polaków i Półek. Witają, się 
serdecznie, żywo rozmawiają i śmieją się z czegoś 
na całe gardło.

—  Tir przy muzyce i żywych tańcach lepiej 
się nam będzie łamać opłatkiem —  zawołał jeden.

—  A  ho to nie mamy opałtfców? Oto macae. 
Wczoraj otrzymałam list z Polski od mojej 
żjoiny. Przysłała mi ten oto opłatek, napominając 
mię, abym nie omieszkał pójść do spowiedzi —  
ha, ha, ha... Biedina kobieto! Muszę ją  tu czem- 
prędzej sprowadzić, aby jej wywietrzały z głowy 
te stare zabobony o wigiijiaich i opłatkach —  
mówił długi.
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wiiśŁ&we. W  tych psalmach (88, 95 i 96) księlża 
jaik gdyby chcieli wyrazić Bogu dizięfci w imienin 
wszystkich wieków i pokoleń i narodów za to 
wielkie miłosierdzie Boże, że nam dal Syna swe­
go Jedinorodzomego, wzywają cały świat martwy 
i rozumny, aibv wespół ;z iniimi śpiewał Bogu 
chwałę za to Boże Naradzenie. Po psalmach śpie­
wa sie uroczyście cząstki trzech Ewamgełij, a za 
każdym razem wyjątek z kazania Ojców K o­
ścioła (św. Grzegorza W., św. Ambrożego i  św. 
Augustyna): w owych cząstkach Ewamgelji, któ­
re są także w trzech Mszach św., powtarza się 
w każdej i/nmeini słowami ta wesoła nowina: 
Zwiastuję wam wesele wielkie, albowiem .naro­
dził się wam Chrystus... Po ©istlatniiem czytania 
rozlega się niebosiężne Te Deuim laudamus, a 
piatem ksiądz wychodzi o północy ze Mszą św. 
pasterską.

LAUDES.
Na tem jednak nie koniec brewiarza ka­

płańskiego. Bo po Jutrzni ksiądz prywatnie, 
dla siebie odmawia w ciągu dnia jeszcze 
tak zwane Laudes. Jest to zbiór psalmów, 
z których każdy inmemi słowami powtarza ciągle 
tosamo niemal: Chwalcie Boga- i oddajcie Mu po­
kłon i radtujeie się wszystkie stworzenia, góry, 
wody, słońce, księżyc, gwiazdy, burze i nawał­
nic©. deszcze i śniegi, lody i mrozy, błyskawice 
i grzmoty i wichry i światło i ciemności i dzień 
i noc, wszystkie duchy, wszystkie dusze błogo­
sławcie Pana.

A  po Laiudes kapłan odmówiwszy na pacierz

—  Hej muzykanci! Zagrać coś wesołego —  
krzyczał trzeci.

—  Oni tylko kolędy umieją grać —  naśmie­
wał się czwarty.

Matki z córkami czuły się trochę nie po swo­
jemu przy tych rozmowach. Widać zamieszanie 
na ich twarzach. Muzyka rznie walca,, kilka­
dziesiąt pa.r polskich rusza do tańca. W  głębi 
sali suto obstawione stoły. Oj'C0wie i matki prze- 
kąsają, popijają winem, szampanem i wodzą 
oczami za swemi dziećmi.

Bawią się już dobrą chwilę. Śpiewy, wy­
bryki, przypominające czasy pogańskie, przeszy­
wają gęste od dymu i nastroju przeciw Chrystu­
sowi powietrze.

W drzwiach zjawia się nagle panna Skromnie, 
nie po balowemu ubrana. Na widok tańców, na 
słuch bluźmienstw polskich mów i śpiewów, wyr­
wał się i  jej piersi straszny okrzyk: „Polacy! 
Co robicie!“  I nie pytając się nile od nikogo, 
wpada jak piorun wśród tańczących. Wyjmuje 
z pod serdaka mały obraz Matki Boskiej Często­
chowskiej. dźwiga ten swój skarb wysoko w gó­
rę! W  bólu. w rozpaczy i we wstydzie lata po 
sali jak pół szalona i krzyczy: „W y  katolicy, 
wy Polacy! Waszą Matką jest Panienka z Czę­
stochowy, a w y tańczycie? Zaraiz do domu! 
Bierzcie się!“ Zaleciała do muzykantów. Cbwy-

porammy znowu kilka psalmów i modlitw, od­
mawia długi psalm 118, w  którym zapewnia 
Pana Jezusa o swej miłości i prosi go o łaskę, 
żeby mógł zachować jego święte przykazania 
i stać się świętym.

NIESZPORY.
A  gdy się już odprawi uroczysta Suma, 

po południu księża znowu biorą swój bre­
wiarz do ręki i w duchu klękają z nim przed 
żłóbkiem Pana Jezusa, ażeby przed Nim wymo­
dlić i wyśpiewać swoją duszę, Ale nie tylko 
swoją, lecz całego Kościoła, wszystkich wier­
nych. Bo brewiarz, czyli pacierze kapłańskie, 
mają to do siebie1, że nie są one tylko prywatną 
osobistą modlitwą, kapłana, lecz kapłan odmawia 
je w imienin i za wszystkich wiernych. Cóż to 
więc księża w tych nieszporach na Boże Naro­
dzenie mówią za siebie i za wszystkich wiernych 
„Dzieeiątfcowi Jezusowi11? Otóż pomiędzy zimny­
mi nieszpoirnymi psalmami w  Boże Narodzenie 
odmawia się też psailim „De profuindis“ , czyli 
„Z głębokości wołam do Ciebie Panie... bo u Pa­
na jeśit miłosierdzie i obfite u niego odkupienie“ . 
Czy nie przyznacie, Szanowni Czytelnicy, że 
mariny grzeszmy człowiek przed żłóbkiem Parna 
Jezusa nie może nic lepszego uczynić, jak rzu­
cić się na kolana i zawołać z głębokości duszy: 
„Panie, wysłuchaj głosu mego, bo u Ciebie jest 
zmiłowanie... Jeżeli zważać będziesz na niepra­
wości, o Parnie, Panie któż się ostoii?“

Tak to Kościół przez usta kapłańskie śwdęci 
Boże Narodzenie. Ks. Dr. Jan Korzonkiewicz.

ciła butelkę wina i trzais —  pras tą butelka po 
skrzypcach, piO' basach, po muzykantach. Wpadła 
między siedzących ojców i matki, rozbiła wszyst­
kie wina i szampany. I  trzymając obraz w  skrwa­
wionych od szkła paloacłi wydała potężny roz­
kaz —  okrzyk: „Do domu! Do .stołu wigilijnego! 
Na pasterkę!*1 —  Wśród tańczących zapanował 
poisbiach. Silni mężczyźni i młodzieńcy nie prze­
szkadzali 'v  pustoszeniu rodaczce, Półce - Kato­
liczce! , -aterskie wyznanie wiary ułomnej 
dziewczyn zawstydziło ich i  obudziło z hanie­
bnej drzem. . ich polskie i katolickie dusze!

W  ciągu kilkunastu minut zbiegli ze saili 
wszyscy Polacy. Panna Pawłowska zaś —  bo 
takie nazwisko tej bohaterskiej Polki —  stojąc 
wśród ruin potrzaskanych skrzypiec, baisów, bu­
telek i talerzy, przycisnęła d/o serca swoje narzę­
dzie woJM -—  obraz Częstochowski —  i śpieszyła 
do kościoła na francuską pasterkę. Dużo było 
czasu do godiziny 12Jej. A le ona klęczała, mo­
dliła się i przepraszała. Boże Dzieciątko, że Mu 
Polacy - Katolicy tak straszną zniewagę wyrzą- 
dzJili. Rozmiotdilonej i szczęśliwej po zwycięstwie 
Polce przyglądało się z uśmiechem Boże Dziecię, 
błogosławiając jej silnej wierze, która tyle mę­
stwa. i odwagi ze siebie wydobyła.

Ks, F. Machay.
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prawdy i podobnie, jak ich ojcowie, sprzęci-, 
wiają się Duchowi św., ogromnie się na Szczepana 
oburzyli. Nic go to jednak nie wzruszało, ale pełen 
spokoju, patrząc w Niebo, zawołał: -,Oto widzę nie­
biosa otworzone, a Syna Człowieczego stojącego po 
prawicy Bożej11. — Rzesza żydowska nie chciała już 
dalej słuchać jego słów. ale, zatkawszy uszy, wy­
rzucono go z miasta i ukamienowano. Żeby zaś to 
im szło łatwiej, zdjąwszy szaty, złożyli je u stóp 
młodzieńca, by jo pilnował. Młodzieńcem tym był 
Szaweł, późniejszy Apostoł Narodów św. Paweł. Wi­
dząc śmierć nieuchronną, św. Szczepan modlił się, 
mówiąc: „Panie Jezu przyjmij ducha mojego!11 A klę­
knąwszy na kolana, zawołał głosem wielkim, mó­
wiąc: Panie, nie poczytaj im togo grzechu. A to 
rzekłszy, zasnął w Panu11 (Dz. Ap. VI, 58, 59).

Rclikwje św. Szczepana spoczywają obecnie w ba­
zylice św, Wawrzyńca na cmentarzu rzymskim; ścia­
ny po jednej stronie tej świątyni zdobią piękne ma­
lowidła Fracassiniego, przedstawiające sceny z życia 
św. Djakona. W Krakowie był kościół parafjalny 
pod wezwaniem tego Świętego, znajdował się 011 na 
dzisiejszym placu Szczepańskim, w pobliżu wylotu 
ul. Szczepańskiej. Zburzony w r. 1801, a parafję do 
niedawna bardzo rozległą przeniesiono do kościoła
00. Karmelitów na Piasku, gdzie się mieści do dziś 
dnia; czynią się jednak zabiegi o wystawienie no­
wego kościoła ku czci togo Świętego. Jest także 
i w Wilnie kościół niewielki św. Stefana.

W życiu śwe Męczennika uderzają nas dwie cnoty, 
które się, niestety, nie tak często spotyka, a mia­
nowicie: męstwo w obronie prawdy i miłość nieprzy­
jaciół. Każdy, co sądzi, że milczeniem swem mógłby 
drugich w błąd wprowadzić lub w błędzie utwier- 

j dzić, winien dać świadectwo prawdzie. Ma to czynić
z jednej strony bez względu na to, czy to się koniu 
spodoba lub nie, i bez względu na to. czy mu 

i to korzyść przyniesie, lub może nawet zaszkodzić.
Winien to jednak czynić z miłością, nie by dać folgę 
swemu oburzeniu, ale żeby błądzących nauczyć. A że 

I do tego potrzebna jest łaska Boża, przeto nic nalo-
j ży zbyt. i jedynie ufać swej mądrości i wymowie, ale

prosić w gorącej modlitwie Boga o siłę do wyzna­
nia prawdy, tak by stąd Bogu chwała a bliźniemu 

I mógł być pożytek.
Jeżeli -oznaką prawdziwych uczniów Chrystuso­

wych jest miłość ich wzajemna, to św. Szczepan dał 
i wymowny dowód, że nauka Zbawiciela, głęboko w je­

go sercu utkwiła. Nieprzyjaciele gradom ciskają nań 
kamienie, a Szczepan w modlitwie błaga dla nich 
o przebaczenie. Rzekłbyś, że nawet o własną duszę 
nie tyle dba, ile o ich dusze, bo za siebie samego 
modli się stojąc i głosem zwyczajnym, lecz zabójców 
swych poleca Bogu klęknąwszy na -kolana i wołając 
głosem wielkim. I nie była ta modlitwa nadaremną, 
gdyż pierwszy Paweł św. jej to łaskę siwego nawró­
cenia i powołania zawdzięczał. Te cnoty mając na 
pamięci, tem łatwiej zrozumiemy i tem goręcej po­
łączymy się z Kościołem w modlitwie w dzień. św. 
Szczepana na początku przytoczonej.

Marjan Bartynowski.

r

Ś w . S zczep an
Pierw szy Męczennik.

Nazajutrz po Bożem Narodzeniu zanosi Kościół 
w pacierzach kapłańskich i we Mszy św, prośbę do 
Boga, by nam dał łaskę naśladowania tego, co czci­
my, wskutek czego nauczylibyśmy się miłować nie­
przyjaciół. Okazję do tej prośby nasuwa tegoż dnia 
uroczystość św. Szczepana męczennika, który pod 
gradem kamieni, modląc się za swych zabójców, 
oddał Bogu ducha.. 0 życiu jego dowiadujemy się 
z „Dziejów Apostolskich11, że Apostołowie, wybie­
rając siedmiu djakonów, którym powierzyli piec-zę 
nad ubogimi, pierwszym z nich mianowali św. Szcze­
pana. Był 011. jak i inni djakoni, mężem dobre świa­
dectwo mającym, pełnym Ducha św. i mądrości, 
jakoż stał się pomocnikiem Apostołów w ich pracy 
nauczycielskiej. Nauczaniu jego towarzyszyły cuda, 
to też żydzi, nic mogąc mu sprostać, uciekli się do

Raibolini Francia ( t  1518): Św. Szczepan.

zwykłej broni łudzi niegodziwych, t. j. do kłamstwa 
i oskarżywszy Szczepana o bluźnie-rstwo, pojmali go 
i przywiedli przed trybunał żydowski, gdzie opierali 
się na zeznaniu fałszywych świadków. Na to oskar­
żenie św. Szczepan z całym spokojem, właściwym 
osobom, których bronią jest prawda, rozpoczął dłu­
gą przemową, w której wyjaśnił, że zakon Mojże­
szowy jest zniesionym i niższym od nowego Prawa. 
Ą gdy począł Żydom wyrzucać, iż są trudni do przy-
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Rok 1925-miłościwem latem.
Bullą z dnia 29 maja 1924 ogłosił Ojciec św. 

Pius XI. całemu światu, że rok 1925 jest rokiem 
jubileuszowym. Bok ten rozpoczyna, się uroczy- 
stem otwarciem bram świętych w Rzymie, któ­
rego dokonuje papież, otoczony kardynałami, 
w czasie pierwszych nieszporów Bożego Narodze­
nia, a więc 24 grudnia. Rok jubileuszowy trwać 
będzie aż do wigilji Bożego Nar. 1925 r.

POCZĄTEK MIŁOŚCIWEGO LATA.

Już w Starym Testamencie znaną była uro­
czystość jubileuszu. Każdy rok 50-ty obchodzono 
w Izraelu ze specjalną czcią —  a nie była to 
tylko cześć czysto duchowa, ale wnikała głę­
boko w ustrój ekonomiczny całego kraju. I tak 
np. czytamy w Ks. Lew i (rozdz. 25), że „jeśli 
zubożawszy brat twój sprzeda majętność swoję... 
a jeśli nie znajdzie ręka jego, żeby oddał zapłatę, 
będzie trzymał kupiec, co kupił, aż do roku ju­
bileuszowego —  w nim bowiem każde przedanie 
wróci się do pana i do dzierżawce pierwszego.. 
Jeśli ubóstwem przyciśniony zaprzeda się tobie 
brat twój, nie będziesz go cisnął służbą niewol­
niczą, ale jako najemnik i oracz będzie u ciebie, 
aż do roku jubileuszowego będzie robił u ciebie. 
A  potem wynijdzie z dziatkami swemi i wróci do 
rodziny i do majętności ojców swoich. Słudzy bo­
wiem Moi są i jam je wywiódł z ziemi egipskiej: 
niech nie będą przedawnili jako niewolnicy. Nie 
trap go mocą, ale się bój Boga twego..."

Z nastaniem chrystjanizmu nie zaginęła tra­
dycja lat miłościwych. Jednakże z pierwszym hi­
storycznym rokiem jubileuszowym spotykamy się 
dopiero 22 lutego 1300, kiedy to papież Bonifacy 
VIII. (1294— 1303) ogłosił odpust zupełny dla 
każdego, kto w czasie roku 1300, po Spowiedzi 
i Komunji św., nawiedzi 30 razy kościoły św. 
Piotra i św. Pawła w  Rzymie. Dla tych, którzy 
stale w Rzymie nie mieszkali, liczba ta zreduko­
wana była do 15. Przyczyną tego ogłoszenia 
roku jubileuszowego w Rzymie było prawdopo­
dobnie zajęcie Jerozolimy przez Turków. Tłumy 
pielgrzymów, nie mogąc udać się do Ziemi św., 
przybywały przynajmniej do stóp św. Apostołów 
Piotra i Pawła, by zyskać odpuszczenie kar za 
grzechy. Bonifacy V III. postanowił, iż podobny 
odpust zupełny można będzie zyskiwać w  R zy ­
mie co 100 lat.

PÓŹNIEJSZE REFORMY.

Nie każdy jednak może żyć 100 lat. To też 
wnet po śmierci Bonifacego VIII., papież K le ­
mens VI. ( w  Awignonie) dnia 27 stycznia. 1349 
skrócił okres między jednym a drugim jubileu­
szem do 50 lat, a papież Urban VI. do 33 lat, 
okres życia ziemskiego J. Chrystusa. Wprawdzie 
Mikołaj V. (1447) przywrócił znów okres 50 lat. 
ale zato Paweł II. postanowił dnia 19 kwietnia 
1470. że odtąd rok jubileuszowy będzie sie perio­

dycznie powtarzał co 25 lat. Ten okres utrzymał 
się dotąd.

Oprócz długości okresu zmieniali papieże tak­
że i w a r u n k i  uzyskania odpustu jubileuszo­
wego. Od czasu Grzegorza XI. (1370— 1378) obo­
wiązuje jako warunek odwiedzenie 4 bazylik 
rzymskich, a mianowicie: św. Piotra i Pawła, św. 
Jana na Lateranie i N. Marji Panny, zwanej 
Maggiore. Niekażdy jednak katolik mógł udać 
się do Rzymu i to z różnych powodów. To też 
już Bonifacy IX. około r. 1400 nadał przywilej 
pewnym miastom, jak Kolonji, Monachium, Pra­
dze i t. p., gdzie podobnie, jak w Rzymie, można 
było zyskać odpust w roku jubileuszowym. W  100 
lat później papież Aleksander VL rozciągnął''moż • 
ność zyskania odpustu jubileuszowego na cały 
świat chrześcijański, z tym tylko wyjątkiem, że 
podczas, gdy w  Rzymie można zyskać odpust 
jubileuszowy w samym roku jubileuszowym, to 
poza Rzymem można go zyskać dopiero w roku 
następnym. Tak więc w Polsce można będzie zy­
skać odpust jubileuszowy dopiero od 24 grudnia 
1925 r.

W ięcej o miłościwem lecie napiszemy w na 
stępnym numerze.

Zagadnienia społeczne.
W  roku 1920 powstał w Belg’ji „Międzynaro­

dowy Związek studjów społecznych", który od­
bywa co roku posiedzenia w Malines, pod prze­
wodnictwem kard. Mercier. Do Związku tego na­
leżą najtężsi socjologowie europejscy, jak np. O. 
Rutten z Brukseli, O. Sertilanges z Paryża, Max 
Turmann z uniw. fryburskiego, Deploide z uniw. 
w Louvain, Heerlen z Limburgu holend., Juan Fr. 
Moran z Madrytu, Vermeersch, jezuita, z uniw. 
gregor. w Rzymie i t. id. Przytaczamy te nazwi­
ska, aby podkreślić, iż Związek ten ma za sobą 
wszelki możliwy autorytet ludzki. Otóż w ciągu 
3 lat powziął on kilkanaście bardzo ważnych 
uchwał, któro ostatnio zostały wydane we formie 
„Społecznego kodeksu". Każde słowo w tych 
uchwałach zostało dobrze odważone, zanim je 

napisano. Dlatego uważamy za wskazane, aby 
Czytelnicy „Dzwonu Niedzielnego" zapoznali się 
nieco z terni uchwałami. Będą one nam służyły 
za wskazówkę w wielu kweśtjach. które na la­
mach „Dzwonu" będziemy poruszać.

Dzisiaj przytoczymy 4 uchwały, dotyczące za­
gadnienia własności prywatnej:

1) „Dobra materjalne na tej ziemi przezna­
czone są przez Opatrzność Bożą przedewszyst- 
kłem na to, aby służyły do zaspokojenia potrzeb 
dla wszystkich ludzi".

2) „Zawłaszczenie ziemi jednak oraz narzędzi 
produkcji jest dopuszczalne, gdyż taka forma po­
siadania odpowiada naturze ludzkiej, jak również 
i dlatego, że na ogół biorąc, ten sposób gospodar­
ki zapewnia lepsze zużytkowanie dóbr material­
nych, niż jakikolwiek inny".
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3) „Jednakże właściciel każdego majątku 
powinien liczyć się z tym celem, dla którego 
Opatrzność stworzyła debra materjalne i to li­
czyć się w ten sposób, aby użytek jaki on. wła­
ściciel,z tych dóbr czyni, był podporządkowany 
ich pierwotnemu przeznaczeniu1*.

4) „Pod wpływem różnych czynników, jak 
np. położenie geograficzne, jakość gleby i warstw 
podziemnych, technika przemysłowa, stan cywi­
lizacji, ustawodawstwo i t. d , własność prywatna 
może przybić: ać różne formy, może być mniej 
lub więcej wielką, może być poddaną mniejszym 
lub większym ograniczeniom. Zależnie od miary 
w jakiej ustawodawstwo lub inicjatywa prywatna 
mogą wykonać jakąś akcję skuteczną, powinny 
oba te czynniki, starać się, aby ustanowić taką 
formę gospodarki, któraby z własności prywatnej 
mogła wyciągnąć ..maksimum11 korzyści11.

i
I

0 artystyczną ozdobę kościołów.
Od najdawniejszych ozaisów chrześcijańskich, 

kiedy jeszcze nauika Chrystusowa musiała się 
chronić pnzed naśladowaniem pod ziemią w ka­
takumbach, miała sztuka prawie wyłącznie cha­
rakter religijny. Tak samo było w czasach pó­
źniejszych, w epoce romańskiej, gotyckiej, a tak­
że w  znacznej mierze w czasach odrodzenia ; ba- 
iłoklku. Wysiłek twórczy artystów zwracał- się 
najsilniej w kierunku religijnym, jakkolwiek nie 
brak było także znakomitych dzieł z zakresu 
sztuki świeckiej.

Jeżeli się jednak zestawi, że tak powiem, su­
marycznie twórczość religijną i świecką, to ta 
ostatnia będzie zaledwie cząstką tego, co powsta­
ło w zakresie sztuki kościełniej. Śmiało więc po­
wiedzieć możina, że naszą dzisiejsza sztuka wy­
rosła w kościele, że kościół prawie wyłącznie ją 
wychował. Ile to tysięcy wspaniałych arcydzieł 
na- płótnie, w kamieniu, drzewie, szkle i t. p. 
idobi świątynie nasze i zagraniczne, ile skarbów 
mieści się w kościołach! Setki artystów praco­
wało .przez wiele wieków -około wzniesienia
1 oaćBobmen-ia -tych przybytków sztuki i czuwało, 
alby w Damach Bożych znajdowało się tylko 
prawdziwe piękno. Ale też w tych czasach nie 
szczędzono gńosza, ponoszono ofiary, aby Dom 
Boży miał wygląd talki, jaki mu przystoi.

Popatrzmy teraz, co się dzieje w czasach 
obecnych i jak wygląda sztuka kościelna po­
cząwszy oid wieku XIX. Z bardzo małymi w y­
jątkami nie robi się nic, albo jeżeli się nawet 
coś robi —  to zupełnie bez plainn —  bez żadnego 
pojęcia o tem, c-o to jest sztuka,, a co tandeta 
artystyczna. Robi się często samorzutnie ■—  bez 
kierownictwa, odaje się roboty ludtzłoim niepowo­
łanym, dyletantom, często zupełnym analfabetom 
w  sztuce —- byle tylko oszczędzić pieniędzy 
i czasu.

Nie robi się nic —  to niestety gorzka prawda! 
Beż to kościołów, dawno pobudowanych, pirosi 
o odrobinę opieki, bo stoją odrapane, brudne.

czarne od pleśni, kurau i pajęczyny, z oknami za­
niedbaniami, często z powybijanymi szybami, pu­
ste zupełnie, bo prócz szablonowego, tyrolskiego, 
urągającego wszelkim pojęciom artystycznym 
i estetyc-znyin ołtarza (kupionego oczywiście za 
srtjoisomkowo drogie pieniądze) i kilku skrzypią­
cych ławek, oraz trochę innych niesmacznych, 
tainjdeclkich sprzętów —  nie posiadają niczego, co 
by ozdobą nazwać można. Ozy tak powinien w y­
glądać dom poświęcony modlitwie? Gzy nie po­
winien on być ustrojony w piękną szattę arty­
styczną? Nie chodzi tu wieade o nadzwyczajne 
bogactwo —  może to być szata, skromna, na jaką 
stać parafjan, byle artystyczna .—  bo zalety 
artystyczne nie zależą od przepychu i bogactwa.

Nie pomoże tu powoływanie się na • ciężkie 
czasy, na zawieruchę wojenną i t. p., bo zanie­
dbanie kościołów datuje się od ' 
a stosunki materjalne na wsi nie b 
aby sprawę zaniedbać zupełnie. :
tnie —  w  niejednej parafji —  wła 
obecnym wrzała i wre najintenzy .; >; o 
około kościołów —  tworzy się pop 
ne dzieła.

Na ogólnie podnoszony brak g.r< ■ . ; 
wiedź bardzo prosta: Ile grosza mar, 
w karczmach i szynkach, zwłaszcza • /..-• 
ma-rków! Gdyby drobną cizęść tych 
dać na ozdobę kościoła, toby stu :i> 
wkrótce wspaniałe świątynie. Rozo..’ 
dzik chętnie wrzuci grajkowi do baw v 
tych —  aniżeli ofiaruje złotego 
Dziewczęta 'mają dość pieniędzy 
lakierowanych pantofelków, ażuro .> 
nycli pończoch, które niszczeją odraza 
nistych i kamienistych drogach i 
(inaczej chodzi się po chodnikach ni-ah a 
ale mało która zachęci kilka koleż 
wienia pięknego feretronu.

Na szczęście nie jest tak wszędy, 
rafje, gdzie chłopcy, zawiązawszy 
ży, sprawili prześliczny sztandar - 
kupiły kilka feretronów —  albo 
fundowała po jednym witrażu. W  ' a 
pad/ku zwracano się do proboszcza 
artystów, aby otrzymać rzeczy nap '

A  ileż to cennych i jirtystyoznyci 
sprawiono za pieniądze parafjan, będących chwi­
lowo w Ameryce. Trzeba icli tylko zachęcić 
i przyporamieć im obowiązki względem rodzinnej 
pairafji, Wszystko da się zrobić —  potrzeba tylko 
chęci. Należy potworzyć komitety, albo koła (np. 
chłopców, dziewcząt i t. d.), któreby zajęły się 
sprawą ozdoby kościoła i przyszły z pomocą 
proboszczowi, a naiwet jeżeli tego potrzeba wy­
maga —  zachęciły za wprost do działania. Koła 
takie znajdą drogę do zebrania potrzebnego fun­
duszu —  wymyślą rozmaite sposoby uzyskania 
pieniędzy na kościół (festyny, przedstawienia, 
loterje fantowe i t. p.) i ani się obejmą para- 
fjanie, a kościół będzie oanałowany, oszklony 
i urządzony.

Erwin Czerwenka.
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Zawody listowe „Dzwonu Niedzielnego"

Jakie są złe i dobre strony polskich jarmarków?
Administracja „Dzw onu” ustanowiła dla swoich Czytelników trzy nagrody:

nagroda I. 50 zł., nagroda II. 30 zł., nagroda III. 20 zł.
Warunki uzyskania nagrody:
1) Trzeba być prenumeratorem „Dzwonu Niedzielnego" i uiścić z góry przynajmniej p ó ł­

roczną przedpłatę, t j. 3 zł. 50 gr.
2) Trzeba opisać prosto, po swojemu, jakie są złe i dobre strony naszych jarmarków.
3) Listy należy przysłać do redakcji „Dzwonu Niedzielnego” (Kraków, Sienna 5) najpóźniej 

do 31-go stycznia 1925.
Po przyznaniu i rozdaniu nagród „Dzwoń N iedz ie lny" um ieści fo togra f je zwycięzców.

W Imię Boże!
Na Nowy Rok.

W r. 46 przed narodzeniem Ohrystasa Pana 
potężny Juljuez Cezar zmienił stary kalendarz 
rzyimdki w ten sposób, że z dniem 1 stycznia 
zaczynano odtąd liczyć nowy nok. Ten dzień 
1 stycznia w pogańskim Rzymie był pośiwięcony 
czci bożka Janusa i stąd Rzymianie miesiąc 
styczeń nazwali Januarius, a obchodzili go 
prawdziwie po pogańsku. oddając się wyuzdanej 
notspuścde i najohydniejszej swawoli. Tu i ówdzie 
nawet chrześcijanie pozwalali się porwać rwącej 
rzece tego pogańskiego roizpaisania noworoczne­
go. Kościół święty patrzał na to z boleścią i ze 
smutkiem, a i:m bardziej świat broił i dokazywał 
w ten diziień, tem głośniej Kościół nawoływał 
łudizi, żeby weszli w siebie i ustatkowali się. Św. 
Augustyn w  jednem ze swoich kazań tak się 
odezwał do wiernych: „Na Nowy Rok niech
sobie poganie znoszą, podarunki. W y, chrześci­
janie, dawajcie jałmużnę. A  skoro poganie dizi- 
siaj oddają się pijaństwu, to w y bądźcie trzeźwi 
i pośćcie!" To też chrześcijanie, żeby Pana Bo­
ga przebłagać za straszne grzechy i zbrodnie, 
które poganie popełniali w  dizłeń noworoczny, 
nakładała na, siebie dobrowolny post, a Kościół 
kazał odjpraiwiąć osobną. Mszę św. błagalną., aby 
wiernych uchronić od niebezpieczeństw bałwo­
chwalstwa. Pozatem jednak Kościół starannie 
unikał wszelkiego odznaczenia, tego dinia Nowego 
Raku w swem nabożeństwie i w  swej liturgji.

Dopiero kiedy państwo rzymskie stało się 
państwem chrześcijańskiem, dzień 1-go stycznia 
zaczęto obchodzić jako oktawę Bożego Narodze­
nia. A  ponieważ św. Łukasz w siwojej Ewangełji 
pisze: „Gdy się spełniło ośm dni (oktawa), iżby 
■obrzezano dzieciątko, nazwano jest imię jego 
J e z u s " ,  przeto od VI. wieku począwszy, obok 
oktawy Bożego Narodzenia wr dniu 1 stycznia 
święcono też uroczystość Obrzezania Parna Je­
zusa.

Przy obrzezaniu otrzymał Chrystus Pan prze- 
błogosławione Imię Jezus. Tym sposobem stało 
się, że my, chrześcijanie-katoliicy, nowy rok za­
czynamy teraz pod znakiem Imienia Jezusowego.

To Imię Jezus błyszczy tedy jalkby uroczysty 
napis nad bramą, przez którą wkraczamy w no­
wy rok. Imię Jezus znaczy tyle, co Z b a w i ­
c i e l .  A  zatem rozpoczynamy nowy rok z na­
dzieją, że nas Pan Jezus będzie zbawiał i ra­
tował.

Dlatego dla nas, chrześcijan-katolików, nowy 
rok-nie jest okazją do spędzenia hucznego wie­
czoru ■ sylwestrowego, lecz poważną przestrogą, 
byśmy pamiętali o zbawieniu, a także nadzieją 
w pomoc Imienia Jezus J. K.

Polska, a sprawa misyjna.
1. Ofiarność na misje innych krajów katolickich 

a Polski.
Dowiadujemy się ze sprawozdań tak zwanych 

Wielkich Stowarzyszeń Misyjnych, że państwa kato­
lickie na Zachodzie dają na nawrócenie pogan
1 zyskiwanie ich dla prawdziwej wiary wielkie sumy. 
Tak n. p. Francja złożyła na ten cel w roku 1922 
8 miljonów franków. Belgja 2 miljony, Włochy także,
2 miljony, Irlandja 1 miljon przeszło, małe księstew­
ko Luksemburg, mające 260.000 mieszkańców 150.000 
franków, i tyle, co księstwo Luksemburg złożyła 
jeszcze mniejsza od tego księstwa wyąpa Maila na 
morzu Śródziemnym. Nawet katolicy państw nie­
katolickich złożyli na ten cel bardzo wiele, jak n. p. 
katolicy Anglji, których jest tylko 3 miljony, złożyli 
2 miljńnów franków francuskich, katolicy Holandji, 
których jest jeszcze mniej niż w Anglji, bo tylko 
2 miliony, złożyli 21/2 miljona, Stany zaś Zjednoczo­
ne Ameryki Północnej z ludnością 18 miljonów kato­
lików, dały na Misje w tym samym roku 10 miljonów 
franków.

Tu zapytałby może niejeden, a ileż też Polska 
na misje daje? Przed wojną dawała Polska na ten 
cel bardzo mało, bo z Małopolski, od Polaków Ślą­
ska, Poznańskiego, Pomorza i pokryjomu od niektó-
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rycth parafji byłego Królestwa Polskiego, gdizie ta. 
rzecz była przez rząd surowo wzbroniona, przycho­
dziło do Stowarzyszeń Misyjnych rocznie nie więcej 
jak 100.000 franków od wszystkich razem. W  czasie 
wojny, rozumie się, jeszcze mniej. Po wojnie daje 
Polska, na cele misyjne dotychczas bardzo niewiele, 
bo zaledwie ..kilkadziesiąt tysięcy franków. To jest 
na naród, liczący 21 miljonów katolików za mało, 
sikoro Irlandja, mająca tylko 3 miljony katolików 
i do tego gospodarczo wyzyskiwana przez Anglję, 
daje 1 miljon przeszło, a 2 miljony katolików Ho- 
landji daje na misje 21/2 miijona przeszło. Ale da 
się to jeszcze usprawiedliwić. Po wojnie bowiem wal­
czyliśmy z'drorżyzną, zarobków nie byto, trzeba było 
na inne potrzeby krajowe łożyć, a przedewszystki.em 
niska wartość naszego pieniądza stawiała nas w nie­
możności przyczynienia się choćby cośkolwiek więcej 
do tej sprawy. Jednak obecnie już się dźwigamy, 
pieniądz nabrał wartości i ustalił się.

Według ostatnich obliczeń z roku przeszłego jest 
na kuli ziemskiej ludzi 1 miljard i 800 miijonów 
z górą. Z tej zaś ogromnej liczby jest katolików do­
piero 300 miljonów, reszta zaś to poganie i inni nie­
wierni, jak mahometanie, sohizmatycy i protestanci. 
Jeżeli zaś odejmiemy 300 miljonów od 1 miljanda
1 800 miljonów, to nam wypadnie, że do nawrócenia 
pozostaje jeszcze półtora miljarda, z tego zaś sa­
mych pogan i mahometan 1 miljard 150 miljonów; 
dalej zauważymy, że prawdziwą religję czyli katolic­
ką wyznaje na świecie dopiero 1/e ludzi, inni zaś błą­
dzą w bałwochwalstwie albo innych błędnych wy­
znaniach. W  Azji n. p. jest ludzi 1 miljard i 7 miljo­
nów, katolików zaś tylko 14 i pół miijona. W  Chi­
nach jest 439 miljonów ludności, a katolików tylko
2 miljony i 200 tysięcy. Japom ja ma 57 miljonów 
mieszkańców, a katolików jest tylko 75 tysięcy. 
W  Afryce jest ną 125 miljonów mieszkańców tylko 
2 miljony 310 tysięcy katolików. Australja i wyspy 
Oceaniu Spokojnego mają 7 mij.onów 800 tysięcy mie­
szkańców, a katolików około 1 miijona 400 tysięcy. 
Na Syberji jest 9 miljonów 350 tysięcy lud®, a kato­
lików nie całe 150.000. Ileż to więc jeszcze do zro­
bienia pozostaje! Trzeba będzie w to włożyć wiele 
pracy i gorliwości i może nawet za 100 i 200 lat 
nawrócenia świata nie dokonamy, jednakowoż prę- 
dizej się to stanie i każdego zasługą będzie, jeżeli 
każdy z nas co rok trochę według możności do tej 
sprawy się przyczyni. (Ciąg dalszy nastąpi).

Ks. Hugo Król C. M.

Kącik dobrych myśli.
Zamiast tylko zabierać jednym, aby dawać dru­

gim, należy tak zorganizować społeczeństwo, aby 
wszyscy chcieli i umieli pracować.

* * *
Spokój nasz zależy więcej od harmonijnego uło­

żenia codziennych drobiazgów, niż od wielkich wy­
padków.

Ą; * $

Gdzie burzyć trzeba, tysiące rąk się znajdzie — 
ale gdzie budować, tam mało ochotnych do pracy.

Helena Szafrańska

CO S L Y C H A Ć ^ ^ ^ W  Ś W IE C IE
K A TO  LI - i f f i i l l l  CK|/VY2

ANGLJA.

Katolicy a partje polityczne.
Pewien redaktor holenderski (z redakcji dzien­

nika „De T ijd “ ) rozmawiał niedawno z kard. 
angielskim Bume, który o sytuacji politycznej 
katolików angielskich następujące wypowiedział 
uwagi:

„W  Aniglji, z powodu bardzo powikłanych 
przyczyn, katolicy nie mają swojego stronnictwa 
politycznego, ale należą do takiej partji, jaka im 
się podoba. Mamy bardzo dobrych katolików tak 
wśród konserwatystów, jak też i w „Labur par­
ty", oraiz, wśród liberałów. Skoro jednak idzie 
o jakąś kwestję w parlamencie, dotyczącą K o­
ścioła katolickiego, katolicy ze wszystkich stron­
nictw łączą swe siły w jedno. Specjalnie co do. 
„Labur party" kardynał wyraził się, że wedle 
jego zdania part ja ta nie ma nic w  swym pro­
gramie takiego, coiby się sprzeciwiało religji. 
Wprawdzie w  łonie tego stronnictwa znajdują się 
także i ekstremiści, radykali, jednakże stronni­
ctwo, jako stronnictwo, różni się zasadniczo swe- 
mi zasadami od programu socjalistów kontynen­
talnych. Owszem, pod pewnym względem stron­
nictwo „Labur party" zbliża się nawet do zasad 
katolickiej nauki społecznej.

SZKOCJA.
Wzrost obozu katolickiego.

W  tym kraju, zdawałoby się, całkowicie opa 
nowanym przez protestantyzm i ansrlikanizm, roz­
wija się religja katolicka coraz to bardziej. Do­
wodem tego była publiczna pielgrzymka do Wit- 
hom, prowadzona w  sierpniu b. r. przez dwu bi­
skupów do grobu św. Niniana, apostoła Szkocji 
w V. wieku. Od r. 1581 była to pierwsza publi­
czna procesja katolików do Wliithom.

STANY ZJEDNOCZONE.
Zwrot anglikanów ku Rzymowi. Cóż na to pp. 

hodurowcy?
Jeden z ostatnich n-rów „Osservatore Roma­

no" zamieszcza na stronie pierwszej następujący 
artykuł: Świeżo odbył się we Filadelfji kongres 
pastorów protestanckich, rytu episkopalnego, z ca­
łej wschodniej Ameryki. Obecnych było kilkunastu 
biskupów i ponad 700 pastorów anglikańskich. 
Główny mówca Kongresu, pastor Barry z Nowe 
go Jorku, przedłożył taki wniosek, który jedno­
głośnie uchwalono:

Jako podstawę do rokowań ze Rzymem mo­
żemy przyjąć następujące podstawy:

1) Prymat św. Piotra i biskupów rzymskich, 
jako wynikający iz ustanowienia Bożego.
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2) Władzę jurysdykcyjną, należną biskupowi
rzymskiemu z prawa Bożego, której za­

kres zmienia się w ciągu wieków,
3) Nieomylność, która jest wyrazem myśli 

całego Kościoła, tłómaczonej przez P a ­
pieża, t. zn. nieomylność, która nabywa 
swej powagi przez uznanie jej przez cały 
Kościół.

W  swojej mowie, pisze dalej „Osseuwatore 
Romano", referent rzekł m. in.:

„Czas już wyzwolić się z pod jarzma uprze­
dzeń i porzucić nasze nieprzychylne względem 
Rzymu stanowisko. Z naszego obecnego położe­
nia. nie możemy spodziewać się dla siebie żadnych 
korzyści. Musimy koniecznie szukać możności 
rozwiązania problemów, które nas ze Rzymem 
dzielą". *

Dodajmy, że ruch w kierunku porozumienia 
się ze Stolicą Ap. zaznacza się nie tylko wśród 
anglikanów amerykańskich, ale także i w Anglji. 
Niewiadomo jeszcze, w  której chwili dziejów 
Opatrzność Boża połączy rozdzielony obóz chrze­
ścijański w  jedną Chrystusową owczarnię. Jakże 
jednak zbrodniczo wygląda wobec tego zwrotu 
ku Stolicy Piotrowej akcja hodurowców w Pol­
sce, którzy pod płaszczykiem zmiany języka ła­
cińskiego na polski w iiturgji, głoszą nam bez­
bożne hasło oderwania się od prawdziwego K o­
ścioła rzymsko-katolickiego.

WŁOCHY.

Przygotowania do miłościwego lata.
Dyrekcja koleji państwowych wie Włoszech 

powzięła uchwałę, na mocy której pielgrzymom, 
zaopatrzonym w  legitymacie, iż udają się do Rzy­
mu na Jubileusz, przysługiwać będą znaczne zniż­
ki biletu. A  mianowicie pątnicy, jadący osobno, 
otrzymają 30% zniżki, grupy najmniej 40 osób—- 
40%, dla pielgrzymów zaś, zajmujących cały po­
ciąg, najmniej 400 miejsc —■ 50%. Rzą<j włoski 
skłonny jest przepuścić pociągi zagraniczne z piel­
grzymami po swoich linjach wprost do Rzymu,
0 ileby odpowiednie rządy innych państw wystą­
piły z odnośnemi wnioskami.

Rzymski Komitet Roku jubileuszowego do­
nosi, że wszystkie mieszkania w Rzymie są już 
zajęte do końca września 1925 r.

Niemiecka prasa donosi, iż z Niemiec pójdzie 
co 10 diiii jeden pociąg do Rzymu z tysiącem 
pątników podczas całego Roku jubileuszowego.

Z Francji zgłoszoną jest m. in. pielgrzymka 
złożona z samych wdów (Stowarzyszenie św. 
Franciszki rzymskiej) na koniec marca.

Zgłoszono bardzo wiele pielgrzymek z Am e­
ryki —■ a także jedną z Chin.

W  czasie Roku jubileuszowego odbędzie się 
szereg kanonizacji i beatyfikacji w  miesiącu maju
1 październiku. Porządek listy jeszcze nie uło­
żony. '

W  dzień Zielonych Świąt Ojciec św. odprawi 
Mszę św. w bazylice św. Piotra. Komitet Rzym­
ski Roku jubileuszowego zaproponował, aby każ­

dy wierny na całej kuli ziemskiej mógł uczestni­
czyć w tej Mszy św. przez ofiarowanie grosza na 
biednych do dyspozycji Ojca św.

FRANCJA.
Narodowa federacja katolicka.

Od paru miesięcy rozpoczął się we Francji 
nich bardzo poważny, który dąży do zorganizo­
wania wszystkich katolików francuskich w jedno 
olbrzymie, cały naród obejmujące stowarzysze­
nie. Celem tego Stowarzyszenia jest obrona K o­
ścioła katolickiego we Francji, któremu Obecny 
Sejm francuski, złożony przeważnie z masonów, 
nową wypowiedział wojnę. Wnet po wyborach, 
dnia 11 maja b. r., prezydent ministrów Herriot 
wygłosił program rządowy, w  którym zapowie­
dział zerwanie stosunków dyplomatycznych ze 
Stolicą św., skasowanie katolickich szkół prywa­
tnych, wypędzenie zakonnic i zakonników z A lza­
cji i Lotaryngii, oraz zniesienie w tychże pro­
wincjach obowiązującego od r. 1802 konkordatu. 
Alzacja i Lotaryngja stanęła murem, aby bronić 
swych świętości. Tysiące zebrań i publicznych 
wieców kończyło się rezolucjami: raczej śmierć, 
niż „prawa świecikie" w Alzacji!

Za przykładem Alzacji poszła cała Francja. 
Zorganizowano świeżo akcję, na której czele sta­
nął sławny z ostatniej wojny generał Castelneau, 
mającą za cel zorganizować wszystkich katoli­
ków francuskich w jeden obóz. Pracę więc, którą 
powinni byli katolicy francuscy już dawno prze­
prowadzić, dzisiaj dopiero rozpoczęto; tym ra­
zem ' jednak zdaje się oma zapowiadać świetnie. 
Centralne Biuro organizacyjne w  Paryżu otrzy­
mało już tysiące zgłoszeń przystąpienia do F e ­
deracji ze wszystkich stron Francji. Mnożą się 
protestacyjne wiece przeciw zamachom rządu na 
wolność sumienia katolików. Praca cicha, żmu­
dna • i niewidzialna, ale wytrwale prowadzona 
przez ostatnich lat 20, t, j. od czasu t. zw. roz 
działu Kościoła od państwa we Francji, zaczyna 
wydawać swoje owoce. Oby zakończyła się zwy­
cięstwem katolicyzmu nad masonerją francuską, 
której w  pomoc przybyło ostatnio 300 agentów 
bolszewickich z Moskwy.

Administracja „Dzwonu"
poszukuje

stałych szerzycieli pisma
na bardzo dobrych warunkach.

Przy zgłoszeniach indywidualnych polecenie 
Ks. Proboszcza konieczne. 

Trafikom, księgarniotn i innym firmom 
dajemy specjalne korzyści.

Zgłaszać się należy:

Kraków, ulica Sienna L. 5.
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w czasie Sumy podniosłe kazanie. Oby Bóg błogo­
sławił nowemu ks. Proboszczowi w łasce i zdrowiu 
w jak najdłuższe lata. Parafjanin..

 ̂ Krzywaczka ad Sułkowice.

„ŁĄCZNOŚĆ KATOLICKA (LIGA)“.

Katolicy widzą coraz wyraźniej, że nawet wśród 
katolidkioh stfer duch Chrystusowy zanika, a nato­
miast panoszy się duch żydowsko-pogańs/ki. Zdaje 
się, że lada chwila żywioły wyraźnie bezbożne zaleją 
całe życie publiczne i prywatne. A jednak katolicy 
i diaisiaj stanowią siłę, która mogłaby zatamować 
ten zalew zła, tylko brak im łączności i dlatego są 
oni potęgą nieczynną. Toteż zaczynają się katolicy 
łączyć w organizację czysto wyznaniową, by siłę ze­
brać i odeprzeć nawał bezbożności i wszelakiego łaj­
dactwa. Wieśniacy swym praktycznym chłopskim ro­
zumem najlepiej. to rozumieją i najchętniej się łączą.

| Nowy biskup przemyski

W dniu 23 listopada 1924, 

|  odbył się ingres Najprzew. Ks.

M Biskupa Anatola Nowaka na sto­

li lice biskupią w Przemyślu. Przez

|  39 lat pracował On gorliwie

=  w diecezji krakowskiej. Dlatego

|  zawiązane stosunki między Nim

M a krakowską diecezją zbyt są

jj liczne i zbyt silne, by przez odle­

l i  glość mogły być rozwiązane.

|  Składając Mu wyrazy czci na
j j  nowem stanowisku, Redakcja

|  .,„Dzwonu Niedzielnego4* prosi Go 

jj o błogosławieństwo dla siebie i

j j  swoich Czytelników.

G L O S V
N A S Z Y C H

CZYTELNIKÓW

Łętownia ad JORDANÓW.

Instalacja Proboszcza.

Dnia 21 grudnia b. r. pars.fja nasza przeżywała 
ważną chwilę. Oto ks. Tad. Hohenauer, jeden z najgor­
liwszych ks. ks. Wikarych, jacy tu u nas pracowali, 
objął duszpasterską opiekę nad naszą osieroconą pa- 
rafją. Ks. Hohenauer urodził się w r. 1884, wyświę­
cony na kapłana w r. 1909, był kolejno wikarjuszem 
w Niepołomicach, Makowie, Rabie Wyżnej i Łętowni. 
Z plebanji wprowadził ks. Proboszcza do kościoła 
ks. dziekan Józef Leja z Makowa, on też wygłosił
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Jedlni z .pierwszych to katolicy wieśniacy paraf ji 
krzywaakiiej. Za inicjatywą ks. Ferdynanda Machaya 
zorganizowało się 60 żonatych chłopów nie mówiąc 
już o dorosłych młodzieńcach i niewiastach. W nie­
dzielę, dnia 7 grudnia b. r. powstało w K rży wyczce 
nowe Kolo „Łączności (Ligi) katolickiej". Ma ona 
już swój lokal i swoją czytelnię katolicką. Szczęść 
Boże tej nowej placówce życia katolickiego!

K. P.

Kraków, 16 grudnia.

Na zebraniu Bractwa Różańcowego zapowiedział 
nam ks. proboszcz, że będzie wychodziło pismo ka­
tolickie, które powie prawdę w oczy i to każdemu. 
Niechże to pismo wyjdzie przed Bożem Narodzeniem, 
i niechaj zadzwoni mocno, aby się Kraków zbudził 
ze wstydu. Bo wstyd to ogromny nie mieć pasterki 
w katolickim i polskim mieście, jak to zeszłego roku 
było. Czy to pijacy będą rządzić w naszem mieście? 
Czy pijaków się będziomy bać? Stanisław Jarosz.

D o p. R ed .: Słuszne oburzenie! Teg-o roku, jak 
już wiadomo, będzie pasterka w Krakowie. Dla pi­
jaków. którzyby mieli zamiar zamącić uroczystość 
Nocy świętej, są przygotowane miejsca w innych 
budynkach.

Kraków, 15 grudnia.

POTRZEBA NAM ŚMIAŁYCH KATOLIKÓW.

Przypadkowo mi do rąk wpadła odezwa „Dzwo­
nu Niedzielnego". Przeczytałem ją chciwie i szczerze 
się cieszę, że powstaje pismo katolickie bez usług dla 
partyj politycznych. Dużo nas w Krakowie, którzy

Administrator Apostolski Ks. Dr. Hlond
o masonerii.

Dnia 7-g>o września b. r. w czasie I II  Zjazdu 
katolików na Górnym Śląsku w Katowicach, 
wygłosił Najprzew. Administrator Apostolski ks. 
Dr. Hlond w obecności ks. Prymasa Dalbora, 
przedstawicieli władz i całej sali zabitej tłumem 
ludu następujące uwagi o jednej z sekt amty- 
rdigijnych, która się rozszerza w Polsce, a mia­
nowicie o masomerji:

, CZY W  POLSCE SĄ M ASO NI?1)

Masonerja! To brzmi niemal jak bajka. To 
wygląda- prawie na jakieś nieuchwytne straszydło 
ze starej legendy. A  jednak tak nie jest. Maso­
nerja jlo coś konkretnego, coś fizycznego, ży­
wego. Ona i dziś istnieje i działa w  świecie, istnie­
je i działa w Polsce, a wszędzie dąży do tego, 
by ujarzmić ludzkość i poddać ją tym, którzy 
się uwąiżają za panów świata: żydoop. W tym celu 
szeirzy wśród rasy aryjskiej rozpustę, aby znik- 
czemniała i osłabłą. Zatruwa celowo duszę na­
rodów ateizimam i nienawiścią do Eoga i relhgji. 
W  tym celu wciska się w rządy, w wojsko, 
w parlamenty. Nie brak jej niestety i w Polsce

b  Na ustępy podzieliła Redakcja „Dzwonu*.

pragniemy czystego pokarmu katolickiego, jak co­
dziennego chleba. A ponieważ redakcja obiecuje, że 
będzie wychowywać świadomych i czynnych katoli­
ków, pozwolę sobie opisać małe, ale bardzo doniosłe 
zdarzenie.

Dnia 13 listopada polski pisarz Boy miał odczyt 
o wielkim powieśeiopisarzu francuskim Balzacu. Boy 
wyrażał się o kobietach w tak nieprzyzwoity sposób, 
że dwie panie nie mogły dalej słuchać jego śliskich 
wywodów, wstały i wyszły ze sali na znak protestu.

Życzę Szain. Redakcji, aby wychowała jak naj­
więcej podobnych Polok i Polaków. Józef T.„

Dop.: Redakcja dziękuje serdecznie za życzenia. 
List uważalibyśmy za cały, gdyby p. T... był jeszcze 
napisał, że za dwiema paniami i on wyszedł ze sali 
na znak protestu. Bu tak należało uczynić!

Przegląd tygodniowy.
Poskurczany, odziany w palto zimowe, siedzę 

sobie w zimnym pokoju i czytam, aby się dowie­
dzieć, jakie nowte myśli i prądy nurtują w dzi­
siejszym świecie. Czytam gazetę, książki, i ktoś 
puka.

—  Proszę!... odezwałem się. Wlazł jakiś ksiądz. 
Po" przywitaniu się —  katolickiem —  zapytałem 
się o cel przybycia tak zacnego gościa, bo był 
to sam ks. redaktor „Dzwonu Niedzielnego11.

—- Czyby-też pan nie był łaskawy pisywać 
przegląd tygodniowy do „Dzwonu" —• usłysza-

i me jest tu ona bez znaczenia i wpływów. Czu­
jemy to i na Śląsku. Wszak masonerja wymogła, 
że nasi ulubieni oficerowie musieli w Katowicach 
opróżnić swe pierwotne kasyno, bo maso ner ja po­
trzebuje tego gmachu dla swojej roboty anty­
państwowej. Wszak w Królewskiej Hucie istnie.* 
od dwóch lat Loża Rycerzy Ducha, .której ?v  
rejestrowanie dokonane zostało wśród okoh's«- 
ności niemało podpadających. Wiemy dobrze, że 
masoni piastują wysokie urzędy w naszej Rzeczy­
pospolitej i że zdobywają sobie wpływy na kie­
runek wewnętrznej i zewnętrznej polityki pol­
skiej.

SZTURM NA SZKOŁĘ.

A  co gorsza, masonerja przypuszcza szturm 
.na szkołę polską, którą chce opanować w tym 
celu, aby ducha polskiego już w miodem poko­
leniu zdeprawować i znikczemniałego podbić pod 
panowanie tej loży. która się'dzisiaj z lubością 
zwierzęcą nad narodem rosyjskim znęca.

Jakoż na Kresach wschodnich szerzy się po 
szkołach t. z-w. „Zakon Wyzwolenia". Częmże on 
jest? Niewinnym komplecikiem (spiskiem) niedoj­
rzałej młodzieży? Nieudaną kopją filaretów? Nie. 
To nic innego, tylko straszny,' obrzydliwy, zbrod­
niczy moloch masonerji, która czarne, krwawe ła­
py wyciąga po duszę naszej młodzieży. Dla scha­
rakteryzowania tego ruchu przeczytam tutaj dk>-
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Icm grzeczną prośbę. I gdy mi wytłumaczono, że 
to pismo ma zamiar pobudzić śpiące masy kato­
lickie do życia czynnego, choć już wujaszkiem 
jestem, alem się zgodził. Bo lubię pisać. Zazna­
czam atoli, że noszę okulary, patrzę na wypadki 
światowe przez okulary katolickie. Tak też chcę 
i pisać dla „Dzwonu Niedzielnego14.

W  SZEROKIM ŚWIECIE.
Zarysowały się znaczące zmiany w ostatniej 

dobie. Gdzie kto słówko przemówi, lub piórem 
ruszy, wszędzie słychać i czytać o pokoju, o spra­
wiedliwości, o wolności ludów i innych pięknych 
rzeczach —  na papierze. Bo w  rzeczywistości to 
inaczej wygląda. Taka na przykład

Anglja,
którą możnaby nazwać władczynią świata (tyle 
ziem i łudzi ma zgromadzonych pod swoim ber­
łem), zapisała się w dziejach świata nie zbyt. 
ładnie. W ielki kraj w Afryce, który się nazywa 
Sudan —  chciał się połączył z Egiptom w jedno 
niepodległe państwo. Bo dlaczegóż nie mogliby 
mieć Egipcjanie swego państwa od nikogo nieza­
leżnego? tak samo jak my Polacy, lub Niemcy 
i Anglicy? Mieliby, gdyby nie żyłka kupiecka An- 
glji, która „potrzebuje14 różnych roślin Egiptu, aby 
mogła te rośliny przerabiać w swoich wytwórniach 
i sprzedawać światu za drogie pieniądze. Pozatem 
podoba się Anglji wielka rzeka N i l  i przez nią 
oblewana urodzajna dolina. Ta bogata rzeka jest 
połączona z morzem Śródziemnem przez K a n a ł  j

słownie kiiłka zdań i wyjątków z aktów i statu­
tów przy, dochodzeniach w je dnem z gimnazjów 
kresowych. Zaznaczam, że jest to materja! 
autentyczny i najzupełniej pewny.

Otóż w dokumentach „Zakonu Wyzwolenia11 
czytamy następujące ustępy:

CO TO JEST ZAKON WYZWOLENIA?
„Zakon Wyzwolenia jest to instytucja, do 

której wschodzą ludzie bez względu na to. do 
jakiej należą, religji, narodowości, nacji, bez ró­
żnicy płci, stanu, zajęcia, od lat 12 do 30. W y ­
jątek tworzą, stany duchowne, gdyż ze stanu du­
chownego można przyjąć i najstarszego wiekiem. 
Zakon jest urządzony przez Mistrza tak, jak i Ko­
ściół przez Papieża. Pomocnikami Mistrza są loże 
Czarna. Czerwona, Błękitna i pomniejsze za­
rządy11,

„Obowiązkiem każdego członka jest dbanie 
■o wolność ducha tak członków, jak i innych, 
przestrzegać przel wpływem klerykalizmu...11

„Rycerz jst wolny od przesądów klerykali­
zmu i nie mających na sobie obrzydliwego jarzma 
jakiejś religji. Resztą się brzydzi. Słucha :ylkó 
przełożonych organizacji; innej zwierzchności nie 
uznaje. Żadnych przysiąg i słów honoru nie uzna­
je ‘ oprócz przysiąg i słów honoru danych zako­
nowi11.

„Odrzucajmy wiarę w istnienie Boga i nie- |

s u e s k i i tędy to ma Anglja drogę do Indji. 
Pilnuje też Anglja tego Egiptu, jak oka w  głowie. 
W  r. 1882 wylądowały wojska angielskie w  Egip­
cie, aby tam zrobić porządek i miały potem odejść. 
Do dziś dnia tam siedzą. Egipcjanom pozwolili na 
pozory niepodległości. Ma Egipt nawet swego kró­
la, parlament, ministrów. Przed kilku tygodniami 
w Egipcie powstał silny ruch przeciw Anglji, aby 
ją stamtąd wyrzucić. Nierozważni świadkowie-pa- 
trjoci egipscy zabili angielskiego generała Starka, 
na co Anglja odpowiedziała prawdziwą wojną ze 
strzelaniem i egzekucjami. Biedni Egipcjanie my­
śleli, że wolność i dla nich .. Anglja im pokazała, 
że wolność to tylko dla państw bogatych, których 
hasłem jest nie wymiar sprawiedliwości, ale —  
złoto. Te wstrząśnienia egipskie i świeże

wybory niemieckie
otrzeźwiły trochę zapominającą o traktacie W er­
salskim Anglję. W  Niemczech mianowicie coraz 
silniej przybiera na znaczeniu ruch odwetowy, 
skierowany przeciw Francji i Polsce. Morzem oto­
czona Anglja może łatwiej myśleć o pokojowych 
zamiarach Niemców, niż Francja z nimi sąsiadu­
jąca. Dzięki sprytnej agitacji niemieckich wysłan­
ników, dużo państw zaczęło szczerze wierzyć, że 
nie Niemcy, ale Francja i Polska grożą pokojowi. 
Dopiero najnowsze odkrycia o olbrzymim wzro­
ście tajnych organizacyj wojskowych oraz fabry­
kacji gazów trujących, jakoteż niesłychany 
rozwój lotnictwa niemieckiego, zmusiły Anglję do 
lepszego i przyjemniejszego współżycia z Francją.

śmiertelność duszy, bo to jest absurd. Jednak za­
chowajmy i starajmy się trzymać .swych obrzę­
dów. przenośnych haseł, symbolów, a może prę­
dko przyjdzie czas, kiedy w marach świątyń, 
g.d,zi.e obecnie panują, zabobon religijny i księża, 
zamiast kle ryk a In ego śpiewu będzie brzmiał toast 
na cześć Zakonu Wyzwolenia,, Mistrza i Rycerzy. 
Nasza organizacja to państwo w państwie, to 
nasza anmja czujna i mocna. Nie pozwalajmy 
nigdy, by żony, dzieci nasze lub nawet znajomi 
byli pod wpływem księży, uznawali jakąś wiarę, 
mieli jakieś obowiązki11.

Człowiecze. . .  czyś ty nieuk, lub dziecko, aby 
nad tobą panowała ohydna spódnica jakiegoś 
księdza

MORD, ZDRADA, OBŁUDA.
„Rycerz jest ślepem, nieczułem narzędziem 

w ręku swych starszych, spełnia wszystko, co 
mu każą. nawet jeśli mu się t.ó wydaje'zbrodnią. 
Nie drży ,na widok krwi, a sam z przyjemnością 
sprząta , ze świata każdego wroga.' Kościół, prze- 
dewszysitkiem katolicki, i księży uważa za. swych 
najgorszych wrogów'1.

„E tyką naszą jest wypłynięcie na wierzch, 
aby zrzucić jarzmo papizmu ..

Z roty przysięgi: „Dotąd byłem katolikiem, 
więc wyrzekam się wiary w Boga, duszę, w cnotę, 
szlachetność. Nią będę słuchał księży. Nie będę



Nr. 1 „DZWON NIEDZIELNY Str. 17

W ostatnich dniach doszło właśnie do porozumie­
nia między temi dwoma mocarstwami co do kon­
troli wojskowej Niemiec (przewodniczącym ma J 
być generał francuski) i spraw afrykańskich. 
Francja tym sposobem zgadza się na pogwałce­
nie praw Egiptu i Sudanu, za co Anglja ma ży­
czliwie patrzeć na

okupację Maroka przez Francję,

gdy pobici przez szczep Riff-u, Hiszpanie wycofają 
swoje wojska z Maroka.

Nic ino targi i targi! Podarunki, ale nie z wła­
snej kieszeni. Ani śladu w tych poczynaniach 
sprawiedliwości chrześcijańskiej. W e Francji pa­
nuje ciche zadowolenie, że ruch wolnościowy 
w Egipcie wpłynął na zbliżenie Anglji do Francji.

Niemcy wysoce niezadowoleni
z takiego obrotu sprawy i patrzą z przerażeniem 
na powrót ż.ądań francuskich co do bezpieczeń­
stwa i 'Otdlszkodoiwań dla Francji.

Zmienne i dziwne są i

losy Ligi Narodów,

która miała się stać jedynym lekarzem ma wszyst­
kie choroby świata. Dotąd zajmowała się głównie 
Polską, Aukrją, Węgrami oraz imienni mniejszemi 
państwami. Jiuż tafcie Włochy nic soibie z L igi 
nie robiły, a obecnie Anglja jasno pokazała, że 
Liiga Narodów, to tylko dla uspokojenia słabych. 
(Idy się mianowicie Egipt odniósł do Ligi, aby 
tam broniono jego praw, Liga, pominęła tę prośbę

chodził d-o- spowiedzi. Sakramentów. Będę w imię 
wolności powtarzał zawsze: Precz ze sługami 
B oga !.,

Z odezwy do starszych zakonu: ..Idź codzień 
do kościoła.'klękaj, niech myślą, żeś dobry i wie­
rzący, aby tem łatwiej...

N AW O ŁYW AN IE  DO ROZPUSTY.

Urządzaj co święto uczty i zabawy, pa­
miętając, aby żadna, niewiasta nie wyszła 
z nich, z tak zwanym przez księży, wian­
kiem, bo wówczas jest naszą, bo ma na sobie 
piętno hańby. Wpajaj w nie bezwstyd, jak mo­
żesz powoiłńiej. aby tem bardziej i mocniej był 
ugruntowany. A jeżeli poznasz, że która jest reli­
gijna, wierzy w Boga, to po hańbie wpajaj jej 
wstyd, aby on zakneblował usta przy spowiedzi. 
Młode członkinie niech będą nauczycielkami, 
a chłopcy księżmi, bo dotąd panuje w  naszym 
kraju kult spódnicy księdza11.

..Ucz go (ucznia) rozpusty, pić wódkę, kraść, 
a młodzieniec, a lepiej dziewczyna, będzie na­
leżeć do ciebie, przykuta zaiwcześnie rozbudzoną 
.namiętnością. Dbaj o to, by brat młodszy szydził 
z Boga, kościoła, księży, albo też bronił ich' za­
wzięcie, nie z przekonania, ale w razie potrzeby 
z polityki. Dbaj o to. aby umiał dogadzać wszyst­
kimi zmysłom ciała, pić. kraść, uwodzić dziewczę­
ta lub chłopców a przedewszystkiem wmawiaj

lekceważąco. Zaszkodziło to bardzo powadze Ligi 
w oczach całego świata. Na ostatkiem

pc&iedzeniu Ligi Narodów w Rzymie
postanowiono zawiesić uchwały jesiennej sesji 
Ligi o sądzie rozjemczym. Stało się bo na żądanie 
Anglji. co czyni wrażenie, że Liga Narodów jest 
jakąś instytucją angielską. Smutną jest rzeczą, że 
nikt w Radzie Ligi nie miał odwagi powiedzieć 
słowa prawdy, względnie nagany potężnej Anglji.

W ielką senzacją była w Rzymie wizyta angiel­
skiego ministra spraw zagranicznych, p. Cham­
berlaina u Ojca Świętego. Zaczynają w kołach 
międzynarodowych przebąkiwać

o zaproszeniu Watykanu do Ligi Narodów.
Przypuszczają, że angielski minister w  tej wa 
żnej sprawie mówił z Ojcem Świętym. Oby się to 
stało jak najrychlej!

W  ostatnich tygodniach głośno i o bolszewi­
kach, którzy nie mogą nacieszyć się, że ich uznała 
Francja. Ta zgraja czerwonych katów poważnie 
myśli o zawojowaniu świata i nie szczędzi pie­
niędzy na agitację. W  małej Estonji, gdzie w yw o­
łali rewolucję, dano im jednak dobrze po palcach. 
Francja się też energicznie wzięła do tępienia za­
razy żydowsko-społecznej.

A U NAS W  POLSCE?
Cóż u nas ciekawego? Dużo kłopotów z dro 

żyzną, z zastojem w przemyśle i bezrobociem. 
Dzięki złotemu podkładowi, złoty trzyma się na

weń, aby popełnił jaką. zbrodnię, zabił, lub co 
innego. Niech ręka „łącznika11 nie zadrży przy 
zbrodni. Daj mu chioć jednego zasztyletować, po­
męczyć, a już na drugi raz będzie maszyną bez 
czucia. Rozkaz zabicia wydaj tylko takieAiu, któ­
ry jeszcze jest słaby, mówiąc: albo zabij, albo 
cie-bie zabiją11.

„Ucz każdego władać bronią, rewolwerem, no­
żem, trucizną11.

„Werbuj na komandora przeważnie księdza, 
lecz daj mu poznać kobietę, a wówczas bądź pe­
wny, że cię nie zdradzi, ani narazi na wstyd11.

„Nieczynnym, daj do spełnienia trzy -zadania: 
albo zabiją wskazaną osobę, łub zostaną, kochan­
kami diuchownych przeciwnych płci —  dziewczy­
na księdza, chłopiec zakonnicy1',

„Dbaj, aby twój „ltufarz14 opływał we wszyst­
ko i nie znał, co to rozkaz, upokorzenie, a prze- 
dawszystkiem dbaj o jego opinję. a nawet po­
święć członka, byle nie była. zadraśnięta opinja 
„hufarza11. Sam dbaj, aby om zakosztował /wszyst­
kich rozkoszy zakazanych, potargał więzy moral­
ności, w domu miał wódkę, kobietę, ale za do­
mena niech słynie jako najlepszy. Staraj się dla 
niego- o miejsce kapelana- w szkołach, zakładach, 
aby jako miły, kochający kapelan mógł więcej 
pociągnąć niedoświadczonej młodzieży. Niech 
mówi kazania ogniste, zręcznie wplatając słowo
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giełdzie, ale cóż. kiedy życie i utrzymanie dosyć 
znacznie podrożało. Ogólne jest zapatrywanie, że 
powinniśmy zaciągnąć

pożyczkę zagraniczną,

aby wyjść z tego dusznego braku pieniędzy. Do­
chodzą wieści, że Ameryka ma nam pożyczyć 
100 miljonów dolarów.na dogodniejszych warun 
kach, niż nam dali Włosi. Wszyscy się tej po­
życzki niecierpliwie spodziewają, aby

jak najprędzej ustały ciężkie podatki,

któremi się rząd p. Grabskiego ratuje, ale niszczy 
przemysł i kupców, co znów wpływa na podro­
żenie towarów.

Dużo ważnych spraw, jak konkordat z W aty­
kanem, reforma rolna, poskromienie bolszewickich 
napadów na kresach wschodnich, a przedewszyst- 
kieni uzdrowienie naszego życia sejmowego, nie 
może się doczekać pomyślnego załatwienia. Cie­
kawe są u nas stosunki. Według konstytucji nic 
się nie może dziać bez wiadomości i zezwolenia 
Sejmu. Dopóki się rządy na Sejmie opierały (t. zn. 
dopóki ministrowie byli posłami i senatorami, 
nić się nie dało zrobić. Tak zacietrzewione w na­
szym' Sejmie partyjnictwo. i połączona z tem nie­
nawiść. przeszkadzały wszelkiej pracy. P. Grab­
ski znalazł sposób na uratowanie Ojczyzny przez 
okrojenie wszechwładzy Sejmu. Dziękować na­
leży Bogu, że rzetelna, obywatelska praca p. 
Grabskiego nie wymagała większych ofiar demo­
kratycznych.

Ze spraw domowych głośno się odbiło w spo­
łeczeństwie nieprzyjęcie inspektoratu armji przez 
marsz. Piłsudskiego. Nawet jego zwolennicy mu 
to za złe wzięli, zarzucając mu, że się nie chce 
poddać pod rozkazy ministra wojny. A  takby się 
przydał taki przodowy przykład posłuszeństwa i 
samozaparcia.

W  ostatnich tygodniach szalała w Polsce za­
raza pojedynków i obelg dziennikarskich. Nastrój 
świąteczny może przyprowadzi tych bojowców do 
równowagi i natchnie ich miłością chrześcijańską.

Na arenie międzynarodowej coś-niecoś więcej 
znaczymy, niż przed rokiem. Francja zamianowała 
nawet nadzw. ambasadora w Warszawie, którą to 
godność piastują przedstawiciele obcych państw 
tylko w państwach o charakterze mocarstwowym. 
Jesteśmy więc według tego —  mocarstwem. Złe 
języki mówią jednak, że Francuzi uczynili to dla­
tego, aby nam osłodzić gorzką pigułkę, jaką mu­
sieliśmy połknąć, gdy Francja uznała Sowiety 
i przyjęła ambasadora bolszewickiego w Paryżu.

Zaznaczyć jeszcze należy, że podpisaliśmy 
umowę handlową z Francją ha lepszych warun­
kach niż była pierwsza. Z Czebhami też mamy 
zawrzeć taką umowę, ale w Polsce nie zbyt wie­
rzą w pełną wartość podpisu czeskiego.

Alem się to rozpisał! Kończę tym razem. Lecę 
na rynek krakowski kupić drzewko, aby mieć 
w pokoju świerkowy zapach.

Wesołych Świąt wszystkim Czytelnikom i Czy- 
teniczkom! Wujaszek.

cudne „wolności sumienia". Niech wstydzi upadłą 
młodzież, a tem samem zmusi ją do milczenia..." 

Z instrukcji na rok 1924:

ZBRODNICZE METODY W ALKI

„Trzeba się starać, aby w każdej .paraf ji i za­
kładzie byli starsi i księża swoi, choć jeden. W er­
bować jak najwięcej uczniów. Usuwać pobożniej- 
szych profesorów i księży, Podwoić czujność nad 
niepewnymi. Urządzać jak najwięcej zabaw 
i ćwiczeń wojskowych. Podejrzliwych mordować 
lub zmuszać d!o samobójstwa. Swoimi doktorami 
starać się obsadzać pogotowia ratunkowe, zakła­
dy, szpitale. Swoim nauczycielom dać możność 
bezpłatnego nauczania m łodzieży ... Każdy jest 
obowiązany mieć przy sobie truciznę, nóż, szty­
let. scyzoryk, bandaż . - .“

W  instrukcji dla kresów północno-wschodnich 
gdzie przez zbytnią gorliwość niektórych star­
szych rzecz podupadać zaczęła:

„Zmienić strój, miejsce zbiórek, hasła, okrzy­
ki, zwyczaje, nazwy i odznaki starszych. Każdy 
członek musi umieć języki: rosyjski, polski, nie­
miecki, litewski i hedol... Każdy, choćby najstar­
szy rangą, podlega za przekroczenia karze śmier­
ci z ręki pierwszego z członków, który o tem 
wie, z wyjątkiem Mistrza i Loży Błękitnej. . .

Ucz się cierpieć, hartuj ducha, aby łaknął krwi! 
Cel uświęca środki!"

CZY TO WSZYSTKO PRAWDA?
Moi drodzy! —• kończył Najprzew. Ks. Dr. 

Hlond swą mowę —- jesteśmy odurzeni i pytamy 
się, czy to nie średniowieczny romans. Niestety! 
To nie romans, to nie średniowiecze. To wstrzą­
sająca rzeczywistość dni naszych. To robota bol­
szewickiej masonerji av Polsce.

Taki „Zakon Wyzwolenia" wykryto w bie­
żącym rok-u w gimnazjum w Święcanach w Ziemi 
Wileńskiej. Około 60 uczni tegoż gimnazjum na­
leżało do Zakonu Wyzwolenia., hołdując zasadom 
jego. To wykrycie wyjaśniło dopiero pewne dzi­
wne, nienaturalne zjawiska w życiu młodzieży: 
niebywałe zdziczenie, zupełne wyzwalanie się 
z pod władzy rodzicielskiej, masowe ucieczki 
z diomu, zalew przez pornografję, upadek moral­
ności, zamachy na życie, zamordowanie profeso­
ra, niiewyitłómaczoine samobójstwa i t. d. Tak 
pracowała piekielna mafja, która, idąc z bolsze- 
wji, zalewa Polskę, grożąc nam zagładą.

To jest mason er ja! Taka jest jej robota, jej 
ohyda i zbrodniczość! Idzie ku nam, wdziera się 
na Blask. Broń sie przed nia. wierny, katolicki 
ludu!
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K R O N IK A .
OD ADMINISTRACJI. Numer niniejszy, jako 

świąteczny, wydajemy w podwójnej objętości. Nr. 
zwykły zawierał będzie 16 stron. Celem uregulowania 
nakładu prosimy o rychłe nadsyłanie prenumeraty. 
Konto czekowe nr. 404.712. W zawodach listowych 
„Dzwonu Niedzielnego", które ogłaszamy na stor. 11, 
mogą brać udział tylko prenumeratorzy, którzy 
uiścili przedpłatę przynajmniej za pół roku.

Administracja poszukuje w miastach i po wsiach 
odsprzedawców i kolporterów: inwalidzi, trafiki i kół­
ka rolnicze mają pierwszeństwo. Warunki według 
umowy.

OD REDAKCJI. Od następnego nru redakcja 
prowadzić będzie również i dział gospodarczy. Prenu­
meratorzy „Dzwonu Niedzielnego" zgłaszać się mogą 
również do redakcji po wszelkie porady prawne, 
lekarskie i .inne. W  miarę możności będziemy się 
starać służyć wszystkim radą i wskazówką. Rozpo­
czniemy również od następnego numeru podawać na 
każdą niedzielę Słowo Boże z krótkiem objaśnieniem.

TRZY MSZE ŚW. NA BOŻE NARODZENIE. 
Przypomnijmy sobie, że w Wielki Piątek żaden 
ksiądz (obrządku łacińskiego) ani biskup nie odprawia 
wcale Mszy świętej, z wyjątkiem samego Ojca św. 
Dzieje się to z pewnością na znak żałoby i smutku j 
na pamiątkę Męki i śmierci Pana Jezusa. A  jeżeli 
w Wielki Piątek niema Mszy św. z powodu smutku 
i żałoby, to w Boże Narodzenie dla podniesienia uro- ; 
czystości i wyrażenia tem większej żałości Kościół 
święty przyznał siwiodm kapłanom przywilej odprawia­
nia trzech Mszy św. Jest to przywilej, nic nakaz. Ale 
kto jest zdrów, ten z całej duszy korzysta z tego 
przywileju, żeby trzykrotną Ofiarą Mszy św. wypełnić 
swoją duszę radością i weselem po brzegi, a Bogu 
złożyć przez nią najlepsze, na jakie człowieka stać 
podziękowanie za niewysłowiony i nigdy niepojęty 
dar Bożego Narodzenia.

Pobożni pisarze zazwyczaj tłómaczą te trzy Msze 
święto w ten sposób trafny i piękny, że pierwsza Msza 
św. (o północy) jest na uwielbienie Pana Boga za ona 
przoblogosławioną noc Betleemską, w której Pan 
Jezus zjawił się na z:emi, druga jest prośbą, żeby się 
I’an Jezus ra zył jak najczęściej rodzić w. duszach 
wiernych* to znaczy', żeby ludzie żyli tak, ażeby Pan 
Jezus łaską swoją świętą mógł w nich zamieszkiwać, 
a trzecie Msza święta przeznaczona jest .na uwielbieni? 
Pana Jezusa, jako Boga prawdziwego.

( Izy wierni w Boże Narodzenie są obowiązani do 
wysłuchania pod karą grzechu śmiertelnego aż trzech 
Mszy św.? Nie. Wystarczy wysłuchać z nabożeństwem 
jednej Mszy św., albo o północy, albo rano, albo być 
na tak zwanej Sumie. Nie znaczy to jednak, żeby się 
musiało poprzestać na jednej Mszy, lecz kto może 
niechże wysłucha nabożnie więcej Mszy św.

OCHRONA MIEJSC ŚWIĘTYCH. Miejscami 
świętami nazywamy w ogólności całą Palestynę, 
w szczególności zaś bazylikę Narodzenia Pana. Je­
zusa w Betleemie i bazylikę Grobu Świętego w Je­
rozolimie. Przed wojną ziemia święta — tak droga
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każdemu sercu chrześcijańskiemu, należała do Turcji. 
I  rzeeiw zamiarom prześladowania chrześcijan-kat.o- 
lików i ich miejsc świętych przez fanatycznych Tur­
ków broniła katolików Francja, a od r. 1905 i Wło­
chy. Po wojnie wytworzyło się na Ziemi świętej inne 
położenie, dla katolików wysoce niekorzystne. Jak 
nam wiadomo, Ziemia Święta stała się (poniekąd pań­
stwem żydowskiemu pod protektoratem Ligi Narodów, 
który powierzono Anglji..

W  nowem państwie żydowskiemu zaczęto nie tylko 
lekceważyć, ale i prześladować katolików i ich na­
bożeństwa. Francja i Włochy nie mogą j.uż wystę­
pować, jako obrońcy. Do tej obrony byłaby powo • 
lana Liga Narodów przez swego angielskiego przed­
stawiciela. <lo niedawna — żyda. W niedzielę pal­
mową ub. r. w bazylice Grobu Świętego chciano 
rozprószyć procesję, a policja angielska wcale nie 
wystąpią w obronie wolności wyznania wiary. Liga 
Narodpw idzie na rękę żydom, chcącym wytępić 
z Ziemi Świętej wszelkie ślady katolicyzmu.

Dlatego Ojciec św. Pius XI, w tym roku jubileu­
szowym poleca wszystkim wiernym katolikom, aby 
s:ę o pomyślne załatwienie ochrony miejsc świętych

Boga gorąco modlili. A jakic-ż załatwienie pra­
gnie Ojciec św.? Zaproponował Lidze Narodów, aby 
nadzór nad sprawami katolików i wogóle chrześcijan 
w nowem państwie żydowskiam objęli konsulowi-s 
tych państw, które mają obecnie placówki konsular­
ne w Jerozolimie. Byliby to konsul owi e: Francji, 
Włoch, Hiszpanji, Szwecji i Grecji. Tym sposobem 
chrześcijanie i katolicy nie podlegaliby szykanom 
żydowskim.

Pamiętajmy w modlitwach naszych o tej ważnej 
sprawie.

800-ROCZNICA ŚMIERCI KALIKSTA II, PAPIE­
ŻA. W r. 1924 obchodzimy 800-letnią rocznicę śmierci 
papieża Kaliksta II (111— 1224), który zawarł w roku 
1122 z Henrykiem V, ces. niemieckim, pierwszy znany 
w historji konkordat, t. zw. konkordat wormacki, 
albo kalikstyński.

BRACTWO NAJŚW. IMIENIA JEZUS, Założone 
w r. 1274 przez Dominikanów dla zwalczania bluź- 
nierstw i klątw, zwołało onegdaj wielki kongres 
w Washingtonie w Ameryce. W kongresie wzięło 
udział 200.000 katolików amerykańskich. Prezydent 
Coolidge złożył gratulacje na ręce kardynała 0 ’Con- 
ne.ll z powodu ślicznego przebiegu kilkudniowego 
kongresu.

KATOLICKIE UNIWERSYTETY ROLNICZE ma­
ją powstać w Irlandji w miastach Dublin i Cork,

. aby podnieść rolnictwo i stan rolników. U nas tysiąc 
trudności z założeniem skromnej szkoły rolniczej, 
jakoteż i kursa rolnicze bardzo mało mają słuchaczy. 
Uczmy się od dzielnych Irlandczyków.

W YNALAZCA RADIOTELEGRAFJI. M. Brauly 
obchodził jesienią swe 80-te urodziny. Ten wielki 
uczony jest śmiałym wyznawcą religji katolickiej. 
Jest on profesorem na uniwersytecie katolickim 
w Paryżu. Dzięki jego wynalazkowi będiziemy mo­
gli w ostatniej wiosce słuchać mowy lub kazania 
w Warszawie, w Paryżu lub w Ameryce wygła­
szane. U nas, w Polsce, aparaty takie są jeszcze
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mało znane, nawet po miastach. Rząd czyni niepo­
trzebne przeszkody.

Tak to Pan Bóg, w miarę potrzeby ludzkiej, od­
krywa coraz więcej swej wszechwiedzy. Cieszmy się, 
że wynalazca jest gorliwym katolikiem i naszym 
przyjacielem, bo Francuzem.

NIEZWYKLE CIEKAWE ODKRYCIE. Dotąd 
utrzymywana, że pierwszy bank został założony 
w Wenecji w XII wieku. Najnowsze odkrycie nad 
Tygrysem i Eufratem w Azji wykazuje, że 500 lat 
przed Chrystusem Panem istniał już bank w Ba­
bilonie. Przypuszczają, że go musieli żydzi założyć 
podczas swej niewoli babilońskiej.

W  PROTESTANCKIM LONDYNIE godność bur­
mistrza i dwóch pierwszych asses.orów piastują tego 
roku —  katolicy, co zdarza s:ę w Anglji po raz 
pierwszy od przejścia tego kraju na angliikanizm.

NAJNOWSZY SPOSÓB PRZECHOWANIA OWO­
CÓW odkryto na wyspie holenderskiej Java. Owoce 
kładzie się do roztopionego kauczuku, który otacza 
owoc skórką nieprzemakalną. Narazie jest to śro­
dek bardzo drogi dla nas Polaków.

CHOROBA RAKA. W  Anglji rząd wiądł na cie­
kawe spostrzeżenie. W tym bogatym kraju na 1000 
zmarłych przypada 100 na raka. Przy badaniu przy­
czyn rząd angielski zaskoczyło, że statystyka raka 
nie odnosi się do klasztoru Cystersów i Kartuzów, 
gdzie mięsa nie używają. I z togo widać, że Kościół 
katolicki jest wielkim dobroczyńcą ludzkości, gdy 
ostro —  bo pod karę ciężkiego grzechu — nakazuje 
katolikom, aby w piątki mięsa nie jedli. '

NIEBEZPIECZNA I STRASZNA HEREZJA. Przed 
rokiem otrzymał ks. rektor Misji polskiej w Paryżu 
pismo od jednego z biskupów francuskich, w którem 
dostojnik Kościoła zawiadomił ks. rektora, że wśród 
Polaków, pracujących we Francji, szerzy się jakaś 
nowa i straszna herezja. „Schodzą się wieczorami — 
pisał ks. biskup — śpiewają pieśni pobożne, wycią­
gają z listów hostje, którą łamią na kawałeczki i —  
komunikują. Lud francuski jest zgrozą przejęty, że 
nas Bóg pokarze za tak zuchwałą herezję. Błagam 
drogiego księdza, aby poczynił wszelkie starania 
duszpasterskie, celem wykorzenienia tej dziwnej i nie­
bezpiecznej sekty".

Z opasu zacnego biskupa zaraz widać, że było to 
łamanie się opłatkiem z Polski przysłanym, a. nie he­
rezją. We Francji niema tego pięknego zwyczaju.

SAMOCHÓD I AEROPLAN W  SŁUŻBIE BOŻEJ. 
Dwóch angielskich misjonarzy chcąc urządzić misje 
w miejscowości robotniczej Hamipshire, wpadło na 
oryginalny pomysł zbudowania samochodu-kaplicy. 
Miasto Hampshire jest bardzo rozległ® i na kilka 
osiad podzielone. Misjonarze zajechali do każdej ta­
kiej dzielnicy, w okamgnieniu zmienili samochód na 
kaplicę i Jo zgromadzonych tłumów z ciekawości 
głosili słowo B;oże. Po nabożeństwach i kazaniach 
samochód zamieniali w pokój mieszkalny. Kilka dni 
takiego gorliwego i nowoczesnego apostołowania 
wystarczyło, aby nawrócić setki zbałamuconych 
robotników.

Z Ameryki południowej, z państwa Kolumbji do­
noszą znów, że przełożona pewnego zakonu żeńskie­

go zwiedzała domy zakonne samolotem, aby nie tra­
cić drogiego czasu na jazdy koleją.

PRZEŚLICZNA KSIĄŻKA. Ogólny się odczuwa 
brak i ogólna .się słyszy skarga, że katolicy mało 
znają Pismo Święte. Najwyższy czas, aby się kato­
licy tłumnie garnęli do czytania zwłaszcza Nowego 
Testamentu. Epokowem wydawnictwem jest pod tym 
względem książka: „Bóg —  Człowiek" ks. Szczepań­
skiego, T. J., w której znajdujemy życie naszego 
Zbawiciela na podstawie opisu Ewangelistów. Duża, 
pięknie ilustrowana książka.

Kupić można w Księgarni Krakowskiej", ul. św. 
Krzyża L. 11 za 20 zł., w pięknej oprawie 25 zł.

Zagadka obrazowa.

Nauczyciel szuka trzech zgubionych uc-zmiów. 
Gdzie sa?
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J U L J U S Z  J U R C Z A K
ZAKŁADY INSTAIACYJN0- 
W0D0CIĄG0WE I GAZOWE

Kraków, Franciszkańska 4. T e l .2 4 8 .
Wykonuję wszelkie prace wchodzące w  za­
kres instalacji wodociągów, gazu, centralnego 

ogrzewania i kana lizacji_domowych. 
Rekonstraję i oczyszczam'.najgłębsze studnie 

tak cembrowane jak .też i wiercone.
56
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STEFAN IGLICKI
W  K R A K O W I E  

U LIC A  S Ł A W K O W S K A  L. 10,
(naprzeciw Grand Hotelu)

Rachunek Poczt. Kasy Oszczędności Nr. 141.746. 

— Telefon Nr. 1251. —

W ielki wybór jadalń, sypialń, garniturów k lu ­
bowych, salonowych i kancelaryjnych, szaf, 
kanap, otoman, łóżek, materacy, kołder, kocy, 
firanek, materji meblowych, dywanów i t. p.

P a ro w a  fa b r y k a  m e b l i  s to la rsk ich  i  t a t i t e r s k ic b
13 w  K ra lc o w ie -P o d g ó r zu , u lic a  K o le jo w a  1. 5 .

Zakład wyrobów ślusarskich 
artystycznych i budowlanych

Jan Oremus
Kraków, Rakowicka 15.

przystanek kolei elektrycznej 67

Telefon 2518.
Wykonuje wszelkie roboty w  zakres ślu­
sarstwa wchodzące. Ceny konkurencyjne.

TOMASZ MĘŻYK
Kraków, Plac Szczepański 8.

Skład materiałów, farb, lakierów  
i pokostu. Szczotki do froterowania 
małe i duże żelazne, szczotki do za­
miatania włósienne, zmiotki, miotły
ryżow e, szczotki, w ycieraczki, gąbki 
szkolne, kreda, lak ier do tablic. 14

Skórki jeionkowe, flaneEa itp.
Sprzedaż produktów naftowych oraz maszyno­
wych, garbniki do wypraw iania skór, cliemikal- 
ja. Drzewo żó£te, czerwone i ekstrakt drzewny.

Rok założenia 1808. Jedyna polska lirma krajowa

Odlewnia Dzwonów
Braci! Felczyńskich

Kałuszu, uIJKróla Jana Sobieskiego —  Tel. Nr. 20. 
i W  Przemyślu, uf- Krasińskiego 63. —  Tel. Nr. 108.

Odznaczona z ł o t y m i  m eda|lam i i d y p l o m a m i  
;; na wystawach P ra s o w y c h  i z a g r a n ic z n y c h  i!

Dostarcza dzwony harmonijne jrkoteż pojedyncze w  dowolnych w ie l­
kościach i tonach z metalu (bronzul najlep-zego, o głosie czystym i donośnym.

Dzwony pęknięte przelewa oraz dostraja pod gwarancją czystej 
harmond do dzwonów starych już istniejących.

Dzwony stare, uszkodzone przyjmu e do naprawy i pr/emoutowuje stare systemy na nowe.
Posiada stale na składach w ielką iloćć dzwonów już gotowych o rozmaitej wadze i tonach.
Dzwony dostawia na mie'sce przeznaczenia własnym kosztem, bez poprzedniego zadatku, w  razie 

zaś, gdyoy nie odpow iadały w yże j podanym warunkom, firma własnym kosztem zabiera je napowrót, nie 
roszcząc sobie żadnej pretensji do strony kupującej.

Ceny najniższe. =  Spłata ta k ie  ra ta m i. Ceny najniższe. 
— W ie k a  ilość listów pochwalnych d o  przeglądu.

" V
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Ga b r yel  W IL C Z Y Ń S K I
KRAKÓ W , M IKOŁAJSKA 1

poleca w wielkim w yborze:

p o rc e la n ę , fa ja n sy , n a c zy ­
n ie  em a ljow an e , szk ło  i na­
k ry c ia  stołowe, la m p y  w i­
szące, salonowe, stołow e i ku­
chenne, tudzież naftę salono­
wą, benzol, spirytus, świece, 
m yd ło , szczotki do podłóg, 

ubrań i t. p. 49
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Jeśli W ielebne Duchowieństwo chce tnieć arty­
styczne aparaty liturgiczne w swoich Kościołach, 

niech się uda do firm y:

Fr. Kopaczyński i S-ka
Kraków, ul. Bracka L. 2.

P ra c o w n ia  d la  s z tu k i K o ś c ie ln e j posiada na s k ła d z ie :  
M o n s tra n c je  s re b rn e  i m e ta lo w e  -  K ie lichy  - S za ty  li- 
tu rg ic z n e -A d a m a s z k i-S z ta n d a ry -C h o rę g w ie -F e re tro n y .

Prosim y żądać kosztorysów lub zwiedzić nasz 
Zakład. 55

-e Ę el

R E P R E Z E N T A C J A  N A  M A Ł O P O L S K Ę
SP. AKC. „MARMURY KIELECKIE'

I n ż .  E .  I W A N I C K I
K r a k ó w ,  Wielopole Ł. 3.

Telefon 3421.

Dostarcza ołtarze, kropielnice, posadzki balu­
strady i inrie m ate rja ty  z p iawdziwego m ar­

muru kra jowego.
C eny F abryczne . 57 C eny fa b ry c zn e .

Oferty i kosztorysy na żądanie bezpłatnie.

Józef Lasko
Kraków —  Mikołajska 5. 

B iu ro  t e c h n i c z n e
i 42

Zakład instalacyjny
dla wodociągów, gazu a ogrzewania.

Projektuje i wykonuje wszelkie roboty 
:: w  zakres ten wchodzące ::

op­
on- *

Zakład flrtystyczno-Kamieniarski
Franciszka Łuczywo
Kraków, Rakowiecka L. 14.

Wykonuje wszelkie roboty kam ien iarsko -  
koście ne, jako to: Kropielnice, chrzciel­
nice, figury, ołtarze, balustrady i wszel­
kie inne roboty kamieniarskie z różnego 

rodzaju materjału.
P o  c e n a c h  k o n k u r e n c y jn y c h .  6 3

& --------------------------------

Restauracja oraz handel kolonjalny

Z. Mackiewicz
w Krakowie, Długa 38.
poleca kuchnię dom ow ą. Wy- 59

daje śniadania, obiady i kołacie.

Bufet z im n y  i gorący.
Skład wódek, win krajowych i zagr.

Zakład krawiecki strojów męskich

Kazimierza Krzyworzeki
w Krakowie, ul św Tomasza 33.
36

Wykonuje szybko i po niskich 
cenach w s z e l k i e  zamówienia 
wza kres krawiectwa wchodzące, 
z w ł asnych  i dostarczonych 
:: 1 : :: :: materjałów. :: :: :: ::

F. L U B A Ń S K I
KRAKÓW , RYNEK, UL. ŚW. A N N Y  L. 2.

(DOM W. P. RAJALA ) -  POLECA 2 l

R Ę K A W I C Z K I  W ŁA S N E G O  W Y R O B U
ZAMSZOWE, DUŃSKIE, ANTYLOPOWE, NICIANE

S Z E L K I ,  S K A R P E T K I ,  P A R A S O L E ,  

P Ł A S Z C Z E  G U M O W E ,  
KURTKI N IEPR ZEM AK ALNE  windjacke
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Księgarnia Tow. Szkoły Ludowej
w Krakowie, ul. św. Anny 5. 
Sk ła d  g ł ó w n y  w y d a w n i c t w  

Księgarni św. W o jc iecha  w Poznaniu 
poleca b o g a t o  z a o p a t r z o n y

DZIAŁ BELLETRYSTYCZNY 28
Sztuki dla teatrów amatorskich.

■Specjalnością Księgarni T. S L. jest dostarczanie goto­
wych bibljotek miejskich, wiejskich i szkolnych układu 
fachowych pedagogów i pracowników oświatowych.

Va
e

s
fi
®

STEFAN SAJAIC
Kraków, Długa 27.

Pracownia i magazyn obuwia
Posiada zawsze na składzie obu­
w ie damskie, męskie i dziecinne 
oraz wykonuje wszystkie z a m ó ­
w i e n i a .  Przyjezdnym z prowin­
cji wystarczy na miarę stary bucik.

3ś
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fi
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PRACOWNIA P0W0Z0W
Stanisława Rompały 44
Kraków, Bernardyńska 3.

Przyjmuje za m ó w ie n ia
rea w s z e l k i e  p o w o z y

Oraz r e p e r a c je .
W ykonanie  solidne. Ceny przystępne.

Sprzedaż skór, obuwia
i przyborów szewskich 48
po cenach konkurencyjnych.

Si Skoczeń i P. Wirstiuk
Kraków, Plac Słowiański 4.

I. WENTZL
(? K r a k ó w , ‘f y y n e k  g ł ó w n y  1 9 .

F irm a  od 1749 roku.

Handel win, Spirytuali, Wód mineralnych

bl

*

ADAM  KMIECIAK
zakład stolarski

D z ia ł: meblowy, urządzeń apte­
cznych, sklepowych, biurowych  

i budowlanych.

Kraków, Długa 44. 39

mntamam
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„E S B E iaSPÓŁKA
zogr.oip.

W  KRAKOWIE, ul. Pędzichów L. 5, parter
Projekty i wykony waniebudowli przemysłowych, 
u ytkowycli i rolniczych wraz z urządzeniem 
   — B U D O W A  OSIEDLI - —

AS SPÓŁKA, % flzogr.oip. ||
■ **

fi1.*  aa'* &
Sprzedaż artykułów budowlanych, technicznych, maszyn S  
wszelkiego rodzaju, wyrobów żelaznych i metalowych,

a «= - » .a  ZASTĘPSTWO KOPALŃ WĘGLA «v »=B H

B s i t -  « » “ • n s j i
sHs b b k  s<»w-p. aaaGwTi'

® @ © @ ® ® © ® ® © ® © ® © t ° )  2ź ®

O b r a z y  r e l i g i j n e  w ramach i bez. D ru k i 
^ a r a . j ć m e  i g o s p o d a r c z e .  K s .ą g i  
h a n d lo w e ,  amerykanki i kwitariusze. — 
K s ią ż e c z k i  d o  n a b g ż e ń s iw a .  T a p e t y
w najnowszych wzorach. Przybory piśmienne

11 •= poleca

Z. KUTRZEBA W i ś i n a l l .

® @ ®  3) @ ® ® © © i ° ' © ® @ ® ® ® ©
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Wiktor Bromowicz
Kraków, ul. Szczepańska L. 1 .

Magazyn bławatny, oraz pierw­
szorzędna pracownia sukien 

i kostjumów damskich. 20

1 t n

D.Q.Q.QD.̂ aDMO.eDP.Q.eD.Q.Q.GP.O.Q.QCi.Q.Ci.aC?.O.Q.CDWa 
DAoaoAooaociOooeK: aciocSGaaDLiOCDObcDWDa

Pończochy damskie i dziecinne, 
Skarpetki męskie i dziecinne, 

Trykoty zimowe, 
Wełny i bawełny do robót ręczn. 

Nici, tasiemki, guziki
~ polecają: — ■ 10

Wiesław Szajdakowski
Kraków, ul. Szczepańska 11.

I E 3 3 I 0 2 3 I I 3 S E  I

A. JANOWSKI
dawniej R. DITMAR dawniej

Kraków, Rynek 2 2 ,  naprzeciw cdwachu
Telefon Nr 214.

SKŁAD LAMP
naftowych i elektrycznych,

pieców naftowych pokojowych. 
Duży wybór p o rc e la n y  

i szkła. 1B

i B a g i E g a i s a a i

l ip E — t u  M l »' ■ ■ ■ ■ ■  'f i

i Magazyn obuwia I

ifei

dawniej JANA REBSZ

R. 1SSMER
Posiada na składzie w ykw in tne  o b u ­
w ie , dam skie i męskie oraz dziecięce 
w  w ielk im  w ybo rze . — W ykonu je i na 

   zam ów ien ia . —-—

Kraków, ul. Fiorjańska 17.

„ D o b r o l i r \ “
najlepsza, p raw dziw ie  terpentynow a

pasta d© podłóg i linoleum
we wszystkich kolorach, w  pudełkach i na wagę. 

W szędzie do nabycia ! W szędzie do nabycia J

Skład fabryczny i zastępstwo

Marla Sierotwińska 65
Kraków —  ulica Sienna I. 12.

ł
żądajcie tylko z marką

„S Ł O Ń “

H M  M I  M i l
Kraków, ulica Bonarka L. 7.

Telefon 101.

21
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Co dobre to lanie ! C o  dobre to ta n ie !

Józef cMassar
K r a k ó w , u l  F l o r j a ń Ą a  L .  1 5

M a g a z y n  tow a rów  te k s ty ln y c h  i k o n fe k c j i  

d a m s k ie j

poleca na sezon zimowy :

łM la te r ja ły  wełniane na ubrania męskie, W ełny  

na kostjum y i suknie dam skie, W elury na p łasz­

cze, p lusze, welwety, jedw abie, sukna, f la n e le , 

barchany białe i k ° lorow e, chustk i Wełniane, 

p la id y  damskie, k oce W ełniane, kapy , płótna, 

ch iffo n y , perkale, ręcznik i, ś c ie rk i i t. d. 

Q o to W e  p ła s z c z e  d a m sk ie . 

cUoW ar doborow y. C en y  um iarkow ane.

C o  dobre to tanie! 53 Co dobre to tan ie!

S K A Ł A

V

K *
U  - ^ v -

ODM TOWAROWY DLA PRZEMYŚLU 
R O L N IC Z E G O  i T E C H N I C Z N E G O

S p ó łk a  z  o g r a n ic z o n ą  o d p o w ie d z ia ln o ś c ią

Kraków, ul. Bracka 13 >
poleca: 3

bogato zaopatrzony dział wszel- ^ 
kich gałęzi rzemiosł, narzędzia 
techniczne, okucia budowlane, 
narzędzia ogrodnicze, naczynia 
kuchenne, miedziane, aluminium  
i emaljowaneoraz wyroby galantery jne

t a c z k i  z e l a z n e
U  a  « DREW NIANE. r \  V

CENY K O N K U B E N C V J M E .*
I DREW NIANE.

p o f j  <ENY k o n k u r e n c y jn e . *

U ż y w a j  k ą p i e l i
iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiłi

w domu!!
l l l l l l l l l l l l l l l l l i l l l l l l l l l l l l l l l l l l ł l l l l l l l l l l l i l l l l l l l l l l l l l l l

Wanienki dla niemowląt, 
n a s i a d ó w k i  —  w a n n y ,
piece kąpielowe, łazienki, wodociągi

dostarcza i instaluje

METALOWNIA
Inż. M. STARKA S8 

Kraków, Rynek gł. L. 24 ofic.

R T    — —  ^
Jedyne c h r z e ś c i j a ń s k i e
bezkonkurency jne  źródło zakupu

bielizny, pończoch, 
rękawiczek, krawatów, 

artykułów wełnianych 
oraz towarów modnych

„POOL“
Kraków, Plac Mariacki 1.

(Dział męski)

i ulica Wielopole L. 14.
vis a vis P. K. O. (Dział damskr. i dziec.)

poleca swoje towary
w wielkim wyborze, 60 

w najlepszych gatunkach
po cenach k o n k u r e n c y j n i e  niskich. 
 £
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FORTEPIANY 
P I A N I N A  

FISHARMONJE
N A  R A T Y  DO 8-miu M I E S I Ę C Y

W  SKŁADZIE FO RTEPIA N Ó W

H e l e n y  SMOLARSKIEJ
W KRAKOWIE, ULICA SZEWSKA L. 9. i9

c i s Sm
ROK ZAŁO ŻENIA 1892. TELEFON 1271.

Z A K Ł A D  K R A W I E C K I
nagrodzony najwyższemi nagrodami na wystawach w Londynie, Paryżu, Karlsbadzie

i Lwowie.

LUDWIK  SZUFA I S Y N O W I E
w Krakowie, ulica Szewska L. 17, I p. 34

Wykonuje:

U b ran ia  m ęsk ie  tylk© na zamówienia. 
Wielki wybór materjałów angielskich i krajowych.

G H 3tl£W(o)0
m m t W
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Kraków, św. Anny 2.

T o w a r y k o l o n j a l n e ,  d e l i -  j g
katesy, wyborowe wina. gg

P o k o j e  do ś n i a d a ń

PORĘBSKI & Z IM LE R
W K R A K O W IE ,  RYNEK GŁÓWNY L. 8.

“POD JASZCZURAMI" p o le c a ją :

nowości dla Pań, p rzybory  do k raw ie -  
czyzny, tow ary  trykotow e i pończosznicze. 
RĘKAW ICZKI j  edw abne, b a w ełn iane, w e ł­
niane i oryginalne francuskie. —  T ow ary  
do przybran ia sukien, koronk i i tiule.

G U Z IK I .  —  P E R F U M  E R  J A
Przybory  toaletow e, szczotki, grzebien ie. 
4o P R Z Y B O R Y  RĘCZNE i DODATKI.

JanPaully Skład a ity s ty c zn y c h  o b ra z ó w , ran i, 
P r z y b o ró w  p iśm ien n ych  i  szko ln ych

w Krakowie, ul. Basztowa L. 18.
obok szkoły Sztuk Pięknych 

poleca:
Obrazy religijne, narodowe, rodzajowe i re ­
produkcje sławnych malarzy. W ielki w ybór  
artystycznych pocztówek, przyborów szkol­
nych, piśmiennych i pamiątek z Krakowa. 
Listwy na ramy w  wielkim wyborze. Przyj­

muje wszelkie obrazy do oprawy. 
Zlecenia uskutecznia szybko, tanio i dokładnie. — Z pro- 
  w iocji m ożliw ie odwrotną poczta.

- E l e

J

68
g r a f i c z n e  j } Ś W I A T Ł O C I E Ń "  

T .  J A B Ł O Ń S K I i  S p .
K raków , Franciszkańska L. 4. Telef. 1214

Wykonują wszelkie klisze dla druku 
jedno i wielobarwnego, dla wydawnictw 
naukowych, pism ilustrowanych, akcyj, 
obligacyj, cenników, pocztówek oraz 
wszelkie zdjęcia fotograficzne zakładów 
przemy słowych, maszyn i urządzeń 
technicznych. - Fotografja portretowa.

T = r - = .. —

■sOi
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SO L Ą  W  OKU
s r  d la konkurencji zagranicznej nasze bibułki 

POBUDKA wyrobu Mra BEŁD0WSK1EG0.

nic dziwnego.

B I B U Ł K I

POBUDKA
palą się równo, uszlachetniają smak tytoniu, 
dają dym chłodny i łagodny a przez to nie- 
sprawiają pieczenia w  krtani. Oto jest tajemnica 
dlaczego wszyscy doświadczeni palacze żądają 

w sklepach tylko bibułek 36— 2

Pobudka Bełdówskiego.
D.CL
D fl-

I
- o a

W ł a d y s ł a w  T l i r @ k
Kraków, Karmelicka 8

poleca własnego wyrobu

54

Plastelinę do szkół, 
Ognie bengalskie, 

Krepę, szminki, 
Pastę do podłóg, szczotki...

□

„ELEKTROS"
Przedsiębiorstwo elektrotechniczne

J. Władysław Sajak
Kraków, Franciszkańska 4. ■— Tel. 1214.

Pracow n ia : Podgórze, ulica Spiska 42.
Urządzenia dla lokali przem ysłowych i domów miesz­
kalnych. — Urządzenia sygnalizacji, telefonów i gromo- 
chronów. — Warsztat elektrotechniczny dla budowy roz­
dzielnic. — Naprawy maszyn i aparatów. — Skład raa- 
terjałów elektrotechnicznych. — Prospekty i kosztorysy 

na żądanie. 68

11832585
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S. A. WE LWOWIE

UL. ŚW. JANA 3 — 5.

BANK D EW IZO W Y.
Załatwia” wszelkie Jcźynności bankowe szybko,ftanio i solidnie. 
Otwieraf rachunki bieżące i lokacyjne, dając najkorzystniej­

sze oprocentowanie zależne od umowy.

PRZYJMUJE I ZLECENIA* GIEŁDOWE.
Kupuje i sprzedaje waluty i dewizy.

Wykonuje przekazy, krajowe i zagraniczne inkaso weksli, 
czeków, listów przewozowych.
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mo
M. JARRA Kraków  

Sukiennice 1
(od strony kościoła św. Wojciecha) 

p o l e c a  swój obficie zaopatrzony

MAGAZYN WYROBÓW KOŚCIELNYCH
Hllllllllllllll i do użytku dom owego. ||||||||||||||||
Żyrandole, kielichy, monstrancje, lam py itd.
z własnej fabryki. — Przyjmuje do złocenia i s re ­
brzenia, uskutecznia wszelkie reperacje. Ewentualne 

u lgi w  płatności. 50

KOŁDRY
puchowe na wełnie, i wacie. Materace 
włósienne i powijacze dla niemowląt. 

Poduszki i pierze gęsie.
poleca jedynie

ialolitlta Promil WiMw Posłowi
M. MATUSIEWICZ ulica Poselska 20.

P O P Ę D Pierwsza krajowa

Fabryka lin
konopnych, drucianych,

oraz wszelk ich wyrobów powroźniczych.
JÓZEFA WAŁKOWIŃSKIEGO 3

Fabryka: K raków -D ębn ik i, Rynek 16.
Sklep: Plac Mariacki 7.

w y ra b ia  s p e c ja ln ie :  L iny do popędu m aszynow eg o . —  Liny 
b u d o w la n e  — Liny kopalniane — Liny gospodarskie — 
Pasy konopne popędowe -  Pasy młyńskie — Pasy ry­

marskie — Taśmy tapicerskie.

Liny na maszyny zakłada przez w łasnych monterów.
 a: Z pracownią przy ul. Lelewela o tem samę-n nazwisku nie mam nic wspólnego

EEE^JEEEJ: 

Pierw szorzędny i

Zakład krawiecki
A. MAJEWICZA  

Kraków -  Plac Marjacki S. 1.
w ykonu je w edług najnowszych jour- 

nali ubiory męskie.

Posiada na składzie d oborow e ma- 
terjały krajowe i angielskie.

,B3

Ii
P
I
1
8

HOTEL SASKI
K R A K Ó W , S Ł A W K O W S K A  3 .

Poko je  z komfortem, 

dom gruntownie odno­

wiony, winda osobowa, 

ceny przystępne.

22

WINA
mszalne, węgierskie, fran­
cuskie, hiszpańskie, włoskie, 
reńskie, K O NIAK I lecznicze 

i LIKIERY poleca firma

J. B IE L E C K I
d a w n i e j  17

H .  F R 1 T S C H  

K rak ów , M a ły  R y n e k  1.

P rz y  z a k u p n ie  k ilku  fla sz e k  5  %  
o p u stu .

1̂ = '
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JOZEF ANGRABAJTIS w KRAKOWIE
ulica św. Tomasza I. 20.

= = = = =  H urtow ny i częściowy =

Skład a r t y k u ł ó w  r e l i g i j n y c h
poleca w wie'kim  w yborze i taniej niż gdzieindziej: 

F ig u r y  i f ig u rk i  masowe, porcelanowe i metalowe. — 
O b ra z y  i o b r a z k i  różnych Świętych w  najpiękniejszem 
wykonaniu. — R ó ża ń c e  perłowe, kokosowe, kościane, 
drewniane i inne, na nitkach i na drucie. S zk a o łe -  
r z e  rozmaite gotowe, uszyte. -  K r z y ż e  na ścianę, krzy­
żyk i stacyjne i inne małe do koronek. — M ed a lik i alu­
m iniowe w  różnych wielkościach. — K s ią żk i d o  n a b o ­
ż e ń s tw a  oprawne, dla każdego stanu. — O b ra z k i 
oprawne z podstawkami i do zawieszania. — K r o p ie i -  
n c z k i na wodę i la m p k i do obrazów w  różnym ga­
tunku. — O b ra z y  i o b r a z k i  k o m u n ijn e  na przyszły 

sezon rnż są. 35

1 Zawiadomienie. |"

w  Krakowie, Floriańska 19,
zawiadamia P. T. Publiczność, iż w  swoim  lokalu 
otworzyła

WINIARNIĘ
i poleca w yborow e gatunki win białych i czerwo­
nych jako to : austriackich, węgierskich stołowych 
i tokajsko-hegyalajskich na szklanki, butelki i na 
miarę. - Dla celów liturgicznych poleca W in a  m sza ln e .

Ceny n isk ie ! 62
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ARTYSTYCZNA PRACOWNIA  
DLA S Z T U K I  K O Ś C IE L NE J

P IO T R  S E IP
KRAKÓW , SKŁAD: UL. FLO R IA Ń SK A  L 18

Fabryka: A leja M ickiew icza 1. 29. Tel. 414.

Na składzie: monstrancje, k ielichy, puszki, 
świeczniki, lichtarze, dzwonki, trybularze, 
pateny, naczynia na O .eje św., krzyże, re- 
iikw jarze, lampy, ampułki, kustodja, kandela­
bry, latarnie, za cheus, ki. Wykonuje wszel­
kie naprawy, srebrzenie i złocenie w ogniu.
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RZADKA OKAZJA!
Celem jaknajszerszego zapoznania Szan. Publiczności z na- 
szemi nowemi wyrobam i towarów, wysyłam y na listowne 
żądanie każdemu po niebywale tanich cenach, pocztą 

za zaliczką:

całą wyprawę za 50 złotych
a m ianowicie: 3 metry dobrego i mocnego w  noszeniu 
sukna lub kortu na ubranie męskie, 3 metry szewiotu 
lub Erote na suknię damską, 10 metrów dobrej tlaneli 
lub płótna na bieliznę, jedną kołdrę bajową ciepłą i 6 
chusteczek do nosa. Również wysyłam y wypraw ę w ga­

tunku wyższym za 60 i 70 złotych 5 0 -2  
Zamówienia prosimy adresować:

Ekspedycja przesyłek pocztowych „Nadzieja1* 
Łódź ul. Kilińskiego 4 4 .  P. K.

Świece kościelne

y ...

w osk ow e  i 
półwoskowe,

świece gromniczne, białe, żółte i malowane
■— wysyła po cenach przystępnych — ~

FABRYKA ŚWIEC Feliksa MIKESKI
:: Kraków, Sławkowska 19. :: i?

* *

Wy kwitnę stroje cywilne i wojskowe
Wykonuje firm a  59

Jan Sajak, Kraków, Karmelicka 39.

»f

=  Najlepszemi polskiemi wyrobam i są: =====

Hafa“ pasta  Jo obuwia o niedoścignionych 
właściwościach.

„Kredo!” znakomity płyn do czys zczen i a  
metali, szkieł, wanien i t. d.

„Czyścifc” pasta do czyszczenia metali. 
Nadaje niezrównany, trwały połysk.

Z n a k om ita  ja k o ś ć  w y r o k ó w  H o fa  zo s ta ła  s tw ie rd z o n a  p rz e z  w y b itn y c i i  ch e m ik ó w .
Żędać w szęd z ie  w yraźn ie  z f i r m ę  Stan is ław  Hof —  Kraków.
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W. FILIPKIEWICZA

T. BĘTKOWSKIEGO 
Kraków, Florjańska 57.

M a g a zy n  su k ien  m ęsk ich , s
Skład m a t e r j a ł ó w

zagranicznych i krajowych.
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Banu ..

Najlepsze źródło zakupna!
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mm
Kraków, ul Szewska 27.
12 poleca

W ódki, lik ie ry , k on iak i, w in a , ow oce, kaw y,
herbaty, kakao oryg . hoiend., czekolady,
cukry i i i .  Codziennie św ieżo  m asło deser- 
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Singer Maszyny do szycia
są najtańsze, bo najlepsze. Dlatego na całym św ię­
cie, poczynając od domu robotnika, aż do króle­
wskiego, od pojedynczego rzemieślnika do najwy­
kwintniejszego modniaistwa artystycznego i w ielkich 
fabryk odzieży, bielizny, obuwi-i; umundurowania 
armj' i wytwórni gigantycznych okrętów pow ie­
trznych używają tylko S in g e ra  M aszyn  do s zy c ia  D o­
godne w a ru n k i ku sna, szyb ta n a o ra w a  m a s zy n . N ru k a  
m odnych h a ftó w  a rty s ty c zn y c h . Do każdej maszvny przy­
stosowany motorek elektryczny. Magazyn zaopa­
trzony w części składowe, igły, o liw ę  n ci jedwab i td.

Sil. Singei Seńg ifladii [ompany
K R A K Ó W  37

ulica Długa 5. i uiica Sławkowska 13,

* 5  * .«  p.e ■>.« s>.m r.m » .«
C»« £4

Zawiadomienie!
Aby umożliw ić P. T. Publiczności 

ubieranie s ę tanio i elegancko, człon­
kowie Centr. Związku Rzem. postana­
w iają wykonywać

ubrania od . 
z dodatkami 
kostjum . .

40 65 z ł , 
50—95 „ 
35—60 „

Wykonanie pierwszej klasy. Dodatki 
najprzedniejsze.

Uskutecznia się wszelkie przeróbki, 
poprawki, pokrycia futer i t p.

Zamówienia przyjm uje się w  skle­
pie

przy ul. Mikołajskiej 1. 13* 
Telefon 3037. 2

Futra damskie i męskie, 

czapki p e r s k i e  w edtu9
najnowszych modeli, oraz 

serdaki zakopiańskie
poleca firma: 5

W. Sznajdrowicz
Kraków, Rynek Gł. 29,

F UTRA
W szelkie zamówienia i ro­
boty kuśnierskie wykonuje 

po cenach zniżonych 
Z A K L A D

kuśnierski
Stanisława Fiairążka
K ra k ó w , Rynek Gł. 39.

B. Czapliński
Kraków, Szewska 2.

Handel p apieru
i przyborów piśmiennych.

55555555555555555555555555555555555J
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K r a k ó w ,  H y n e k  G t .  L .  3 7  —  poleca:64

K a d zid ło  wykwintne (Potporie) po 
zł. 9‘— za l kg.

Królewskie po zł. 6'40 za 1 kg. 
Kościelne N. O. zł. 4 8 J za 1 kg. 
Gutni olibannuzf. 4'80 za 1 kg. 
G liw a  do ś w ie c e n ia  — K notk i do lam p  

„G e illo n a "  i z w y k łe .

K A L O S Z E  i ś n iegow ce  s zw e d zk ie .
Wałeczk , kit i gips do uszczelnień a 

drzw i i okien.

SPORT ZIMOW Y, SANKI
Saneczki, —  N a rty  (S k i) o raz  w s z e lk ie  
P rzyb ory  do ty c h że . R ogóżki i chodniki.

S zachy , Szachownice, K a rty  do gry. 
D om ina. Mydełka do golenia i toal.

Wody kolońskie i do włosów. 
PERFUMY krajowe i francuskie. 
Pendzle do golenia — Szczoteczki 

do zębów i sukna. 
FARBY, LAKIERY, POKOSTY.

I
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i  KRAKOWSKI ZAKŁAD WITRAŻÓW II9ZKJKI i
S. G. Żeleński aa 

®
| Kraków , Ai. Krasińskiego 23. Teł. 137. §
© istniejący od roku 1902, wielokrotnie odzna- © 
0 czony na światowych wystawach, wykonuje 0 
«  na dogodnych warunkach i po przystępnych m 
§  cenach, 6-'—2 fj
0 wszelkiego rodzaju w itra że  oszklenia a r ty -  ® 
1) styczne, m o z a jk , mpy w itra żo w e  i t. p. © 
H podług projektów wybitnych artystów. j|
© Kosztorysy i porada zawodowa bezpłatnie © 
0  0 
®  OC»m3GDró l C 5 M l ( ? ] ® ® c«5)(£. (ęDf-Silf? 0 lT«]E®

i  EDWARD NIZIENIECKI ! SKA
Sp. z ogr. odp.

Kraków, ul. Karmelicka 23.
■  dawniej

I Dom rolniczy Ernest Bahlsen
poleca

. WSZELKIE NASIONA
do uprawy polnej i ogrodowej, a w  szczególności: 
Koniczynę czerwoną, błałą, szwedzką, lucernę fran­
cuską, chmielową, nasiona traw , buraki pastewne 

i cukrowe, nasiona warzyw i kwiatów.

Wszelki© nawozy sztuczne
Tomasynę, superfosfaty, sól potasową, saletrę ch i­

lijską, kainit. 65

Nasiona leśne
pod gwarancją najwyższej -siły kiełkowania,

Maszyny, narzędzia roln., pasze treściwe.
1 Wszelka żywność dla ptaków krajowych i zagranicznych.
I  K U D U IC  Nas'on:1 koniczyn, tymotki, traw i roślin 
I  pastewnych, płacąc najwyższe ceny bież.

1B8BMM ■ H M B M  W BBM
Redaktor naczelny i odpow. Ks. Dr. Franciszek Mirek.

Drukarnia „Głosu Narodu" w
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Pd mm
Zakład Stelmarski

Jana Fornagla
W Krakowie, przy icy Rakowickiej Nr. 11.

Podejmuje wszelkie zamówienia na r o -  
b o t y  w  z a k r e s ie  k o to d z ie js tw a .

W ykonanie solidne. 
Ceny konkurencyjne. 66

e>« o>«

>D0BR0LIN<
najlepsza terpentynowa

p a s ta  do bucików
i

zaprawa do podłóg
Fabryka przetw orów  chemicznych

65 _2 F .  A .  I  G . P A L
W a r s z a w a ,  G r z y b o w s k a  4 0  

Sk ład  fabryczny  
i zastępstwo na Małopolskę zachodnią

Stanisław Sierotwiński
K r a k ó w ,  u l i c a  S i e n n a  1 2 .

wykonuje wszelkie zlecenia na prowincję 
po cenach fabrycznych.

Wydawca za Kat. Związek Wydawniczy: Ks. Ferdynand Machay 
Krakow ie pod zarządem Romana Perka.


